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Bywały już nie raz, że rewolucjoniści, ska­
zani na śmierć, jeżeli zao laii uniknąć tej kary, 
dochodzili z czasem do wysokich państwowych 
godności i stawali r.a czele rządów. Zdarzało się 
to w takich razach, gdy spraw a o k tó rą  ci re­
wolucjoniści walczyli, nie rzucała  brzydkiego cie­
nia na ich osobisty charakter, gdy była w z g lę ­
d n ą  zbrodnią, to znaczy zbrodnią nie przeciw 
odwiecznym prawom etyki, ale ty lko przeciw pe­
wnym 'nstytiifjom  lnh urządzeniom, k ló ie  potem  
upadły, aby dać miejsce tem u stanowi rzeczy, o 
jak . walczyli owi aawn rewolucjoniści. Trumfo- 
wała ich sprawa, więc i oni tryum iowali. Rzecz 
słuszne i m oralna.

i l e  nie było jeszcze wypadku, aby niedo­
szły królobójca, skazany na śmierć, lecz zbiegły, 
otrzymywał zaszczyty z rąk  któregokolw iek mo­
narchy. Staw ał sio on nazawsze osobistością nie­
możliwą, splam ioną m oralnie przez zbrodnię, k tó ra  
we wszystkich kodeksach należy do głównych. 
Bywało, że takie jednostk i otrzymawszy amne- 
s tją  dochodziły do znaczenia w społeczeństwie, 
ale żaden m onarcha ni 3 zbliżał jej do siebie, ani jej 
nie obdarzał zaszczytami. Był w tem głęboki sens 
m oralny, że są zbrodnie, które tylko Bóg może 
przebaczyć, a ludziom wolno o nich jeno zapo­
mnieć, —  i b jł  w tem objaw solidarności mo­
narchów, którzy przecież między sobą ty tu łu ją  
się braćmi.

Od tej zasady rosyjski car odstąpił. Peters- 
bursK. rząd je s i widocznie głęboko przejęty po­
czuciem świętości monarszego powołania, ale 
wtedy jeno, gdy idzie o cara samego, albo o o- 
sobę tak  dla Rosji obojętną, jak  naprzykład ce­
sarz brazylijsłd. Innej tam  trzym ają się m iary, 
gdy idzie o monarchów bałkauskiego półwyspu. 
Niezbyt dawno wyraźnie zachęcano w Petersburgu 
Bułgarów do zamachu, do „uprzątnięcia" Ko- 
burga, — teraz car ]>rzyjął na osobnej audjencji 
Pasicza i obdarzył go orderem św. -Stanisława 
pierwszej klasy, więc wielką wstęgą przez ram ie i 
gwiazdą.

W roku 188G Pasicz uknuł zajcaiski spisek 
na życie M ilana. W spólników jego za to powie­
szono, a on uciekł. Skazały go serbskie sądy za­
ocznie na śmierć, lecz po Milanowej abdykacji 
radykaliści przedewszystkiem dali mu am nestję, 
p o w ia li wracającego uroczyście, jakby bohatera 
narodowego, i  obrali prezesem skupczyny. Teraz 
on bawi w Petersburgu, gdzie go spotkał ów za­
szczyt od cara i gdzie W B łago tw ory tie ln ym  Tćo 
m itecie wygłosił mówkę, o której doniósł wczo­
rajszy telegram . Zaiste, w nieszczęśliwą chwilę 
k ró l Poniatowski utworzył order św. Stanisław a. 
Carowie rosyjscy zawsze lekceważąco szalowali 
godłem patrona Polski, ale na takiej piersi, jak 
Pasiezowa, on jeszcze nie świecił.

Tą dekoracją szefa serbskich radykalistów  
chciano widocznie w Petersburgu udobruchać 
Serbów, rozżalonych na pansiawistów za słynną 
k a rtę  geograficzną Komarowa, na której cała Ma- 
cedonja pokryta je s t bułgarskim  kolorem , lubo 
do tej prowincji mają wielkie pretensje Serbowie. 
Jak  bardzo pansla wistom zależy na udobruchaniu 
Serbów7 widać z tego, że równocześnie z udekoro­
waniem Fasicza wezwał do siebie hr. Ignayjew, 
szef Kom itetu Błagutworytielnego, korespondenta 
belgradzkiego dziennika W clika Serbja  i tak  doń 
rzekł:

„My, Rosjanie, nie mamy żadnego powodu 
siać zawiść i nieporozumienia między bałkańskim i 
ludam i Są one nam jednako blizkie, równo je 
kochamy Na półwyspie Rosja d la  siebie nic nie 
szuka, ani narodow, ani ziem. Byłoby nam naj­
przyjemniej, gdyby te narody porozumiały się 
ze sobą i działały zgodnie; my będziemy zawsze 
ich przyjaciółmi, nigdy zaś wrogami. Mnie osobi­
ście m ają za zwolennika Bułgarji. To nie prawda. 
Cała rzecz w tem, że Bułgarzy, bardziej niż wy, 
potrzebują naszej pomocy Ale ilekroć występuję 
w sprawie serbskiej, zawsze czynię to  z wielką 
d la was sym patją, o czerń musicie wiedzieć. D la 
Rosji drodzy są Serbowie, jako naród dzielny i

(Z francuskiego.)

(Ciąg daiszy.)
W ieczorem bywamy w teatrze, wysłucham y 

jednego dwóch aktów jakiejś opery, a  że nie 
idzie nam o „użycie za zapłacone pieniądze", 
więc gdy prześpiewają arję lub duet, któryśm y 
słyszeć chcieli, opuszczamy lożę i wracamy do 
dom i

A! jakże błogie, jak  rozkoszne wiedziemy
życie!

N ader rzadko opuszczam Seweryna; a ;eźli 
przypadkiem, czy, co prawda, przez zalotność —- 
dłużej zatrzymam się w moim saloniku, on zaraz 
szuka mnie i przybywa.

Ach! jakaż to niebiańska rozkosz m iłość w 
małżeństwie!...

A jednak są ludzie ośmielający się przeczyć
temu!

Są pisarze twierdzący że je s t to niepodo­
bieństwem. I kobiety słuchają podobnych dowo­
dzeń. czytają takich pisarzy!... I żadna nie pod­
nosi głosu w obronie miłości i szczęścia, 
jak ie  ona daje!... żadna z tych, k tóre  powinne i 
mogłoby to  uczynić, nie chwyta za pióro, aby 
wytnownemi z serca jdynąceini słowami, o ^ sać  
dzieje tgezęścia i rozkoszy, jak ie  dostało się jej 
w udziale.

Kochać męża i być od niego kochaną!... 
Lecz jczy ą w ludzkiej mowie słowa na wyraże­
nie podobnej Szczęśliwości^..

odważny, przywiązany do idei słowiańskiej wza­
jemności, pielęgnujący gorliwie praw osław ną cer­
kiew Dziś Serbowie m ają całą sym patję rosyj­
skiego narodu, a zaufawszy jej, możecie być spo­
kojni o waszę przyszłość. Co zaś do owej karty  
geograficznej, to, zmiłuj się pan! czy warto o niej 
gadać! czy warto robić ty le h a łasu ! Nie kartam i 
geograficznemi, ale krw ią zdobywają się etnogra­
ficzne granice".

O statnie zdanie je s t bardzo trafne. My przy 
tej sposobności przypominamy, żeśmy naszą zbro­
czyli ziemię od Bałtyku do Czarnego morza.

/. grzeczności, okazywanych Serbom, Rosja 
n .j  chc,ą wyciągnąć z jsk i na przyszłość. Więc 
moskiewski organ panslawistów, Russkoje Dielo 
w*ywa ich, aby swe wojsko oddali pod zarząd 
carskich oficerów, nietylko jenerałów, ale nawet 
d jwódzców kompanij i szwadronów. Zdaniem te ­
go pisma, n ik t inny, tylko właśnie Rosjanie tak  
dzielnie wyćwiczyli bu łgarską armję, że m ogła 
pobić Serbów. Ma się rozumieć, in stru k to ra ­
mi powinni być „prawdziwi" Rosjanie w iarą i 
duchem. A ustrjacy oczywiście zaniepokoją się i 
zaczną trzaskać o szable, ale na to  nie trzeba 
zwrażać : A ustrja chyba się nie odważy na powa­
żny protest.

Tej dobrej rady może nie będą rnieli czasu 
wypełnić radykaliści, bo właśnie dziś nadeszła 
wiadomość, że z powodu projektu o Radzie stanu 
wybuchły nieporozumienia między regencją a ga­
binetem i ten ostatni podobno już się podał do 
dymisji. Telegram y popołudniowe zapewne przy­
niosą o tem coś pewnego.

F rancuski podsekretarz stanu w m inisterjum  
spraw zagranicznych p. E tienne zawiadomi! parla­
ment, że Francja musi nauczyć kró la  dahomej- 
skiego szacunku d la  rzeczy pospolitej. Oświadcze­
nie to przyjęto oklaskam i, a zatem izba akcepto­
wała zam iar wojennej ekspedycji w głąb Afryki, 
wszelako zapewniają w Paryżu, że tu  zgoła nie 
idzie o zabory. ,;Drugiego Tonkinu mieć nie chce­
my" —  mówi Rep. Fr. Pismo to tak  pizedstaw ia 
zatarg  z królem  dahoim jskim :

„W r. 1S62 m ałe królestwo murzyńskie 
Porto-N uovo na wybrzeżu Niewolniczem oddało 
się pod pro tek to rat Francji; następnie w r. 1878, 
na mocy tra k ta tu  zawartego z królem  dahomej 
skini Glegehera, Francja otrzym ała portowe m ia­
sto Kotonou, k tó re  z okolicą wciskało się w te- 
rytorjum  kolonji Poi'to-Nuovo. K ról Glegeh za­
chował sobie ty lko prawo pobierania cła oa to ­
warów europejskich, ale potem wzbraniał się fak­
tycznie oddać to m iasto braneji. byi wiec. z nią 
w ciągłym zatargu i często robił wojenne wypra­
wy do Porto N uoyo, aby zdobyć jeńców na ludz­
kie ofiary, praktykow ane jeszcze podczas wielkich 
uroczystości w barbarzyńskim  Dahomeju. Na­
reszcie k ilka miesięcy tem u Glegeh um arł, na 
tron wstąpił syn jego i oczywiście m usiał tę  u- 
roczystość uświetnić licznemi ofiarami ludzkiem u 
Urządził tedy wyprawę na Kotonou, zawadził o 
Porto N uoyo, nabrał sporo jeńców, a między nimi 
kilkunastu Francuzów. Oddział francuski, złożony 
z murzynów, a wysłany z St. 1 o ..se-de-Senegalu 
odbił jeńców i rozgrom ił zastępy dahomejskie. 
Od tej chwili Dahoinejczyey ciągle ponawiają a ta ­
ki, palą, niszczą i zabierają jeńców. G ubernator 
francuski wezwał króla, aby szanował trak ta ty , a 
ten odrzekł, że nie może szanować kraju, który 
nawet kró la  nie ma. Za tak ie  zuchwalstwo musi 
być ukarany. W ięc się gotuje ekspedycja na sto ­
licę dahomejską, Abomeh. Ale znawcy u trzy­
mują, że to  przedsięwzięcie je s t niezmiernie 
trudne.

K orespondencje*
Wiedeń 9 marca.

(?) Pauza sygnalizowana wam trwa ciągle. 
Koło polskie ma dzisiaj po raz pierwszy odbyć 
naradę nad tem, jakiej należy się trzym ać ta k ­
tyki, nie odnośnie do ogółu stosunków, do całej 
sytuacji, ale z punktu praktycznego, odnośnie 
tylko do ustawy inderanizacyjnej. Rokowania 
klubami centrum nie ustały , albowiem I luby te

Zatonąć w całkiem oddanem sobie sercu; 
módz powiedzieć sobie, jestem  uśmiechem tego 
poważnego uczonego, gwiazdą tego badacza, u- 
wieńczeniem tego poety...

Ach! Adelo, powinnabym obrączkę moję 
wrzucić w moi ze!

Bywają chwile, w których zapytuję siebie: 
czem mogłam zasłużyć na tak  wielkie, niewysło- 
wione szczęście? Czuję, wyznaję, że niczem; że 
dał mi je  Bóg, sprawca wszechrzeczy,' k tóry  o- 
tworzywszy rękę spuccił świetny, lśniący deszcz 
tych gwiazd, k tóre  wydają nam się błyszczącemi 
djam entam i, a w rzeczywistości stanow ią całe 
światy.

Niech więc będzie chwalony i błogosławio­
ny! Niech Im ię Jego zostanie wj pisane w naj­
głębszych tajnikach dusz naszych! Niech wszyst­
ko co nas otacza, silni mężczyźni, słabe kobiety i 
niewinne dzieci, niech przyroda cała wielbi Go, 
że raczył dać człowiekowi serce dość wielkie do 
objęcia tak  bezgranicznego szczęścia!...

Uważają, że ludy szczęśliwe nie m ają hi- 
storji, —  to samo da się powiedzieć o szczęśli­
wych m ałżeństwach. To też muszę, czasowo przy­
najmniej, przerwać korespondencję, gdyż stałaby 
się zbyt monotonną.

Jakkolw iek rozkosze prawdziwej miłości, 
budzą w duszy niebiańskie zachwyty i uniesienia, 
w tysiącznych objawiające się odcieniaeh, prze­
cież psychologja ta  nie muże zająć pytających, 
choćby nam najżyczliwszych. Wiem, *e mnie ko­
chasz Adelo, a jednak może nie prędko pisać do 
ciebie będę.

Dum a każe mi się obawiać, że nic byłabym 
zrozumianą, obcym do ciebie, przemawiając języ­
kiem. Nie mogę obecnie zwierzać się przed m ło­

same jeszcze nie powzięły onowiązujących uchwał. 
U tykają rokowania, a nawet cały rozwój sytuacji 
na tem właśnie, że kluby te nie mogą, lub nie 
chcą zaj jć stano- is k a  pew nego, ostatecznego. 
W iadomo, że prawie wszyscy członkowie klubu 
p. Liechtensteina są przeciwni ustaw ie indomni- 
zacyjncj, również jak  i wielu członków klubu 
Ilobenw artha. Hr. H chenw art działa lojalnie i 
usiłuj' solidarność prawicy utrzym ać. Zażądał 
on, żeby klub jego przyjął sprawę ustawy inda- 
mnizacyjnej jako klubowy, czyli, że uchw ała klubu 
mą obowiązywać wszystkich członków. Tego 
wniosku klub dotąd nie pry ał, bo opierają się 
mu liczni jego czlonkov le. U pbec takiego poło­
żenia gdy także na młodoczecbów i na klub Co- 
roniniego liczyć nie można, jększość członków 
Koła polskiego jest zdania, że należy nie zwle­
kać, sprawę postawić aut, aut i szukać w danym 
razie, właściwych środków dla zapewnienia u sta ­
wie indemnizacyjnej wiuKszości.

Posłowie a  twierdzą, ze lewica, k tó ra  wie 
przecież dokładnie ja k  sto ją rzeczy po prawicy, 
nie ma żadnego powodu przyczynić się do pizy- 
ję iia  ustawy mdemnhiacyjnej, a to z dwóch po­
wodów. Najpierw n ik t się do niej dotąd w tej 
mierze o f i c j a l n i e  nie zwrócił, powtóie p»mocy 
dla tej ustawy nie udzieliłaby lewica nigdy in a ­
czej, tylko w takim  razie, gdyby to m iał być 
tylko jeden szczegół ogólniejszego porozumienia. 
Takiemu stanowisku lewicy nie można się dziwić, 
je s t ono loicznem i taktycznie wskazanem, prze­
cież musi ona chcieć z ktonotów prawicy dla 
siebie wyciągnąć korzyści, a nie może robić grze­
czności, lub usług f i i r  nichs und w ie der nichts. 
Lewica obowiązana rządowi za ugodę, może, —  
jakkolw iek ugoda dotąd granic Czech nie prze­
kroczyła — okazać się grzeczną a la  rządu, może 
nie zachowywać się w Izbie zaczepnie, nie starać  
się czynnie n. p. o to, żeby fundusz dyspozycyj­
ny był narażony i t. p. Nie ma ona ato li ani 
obowiązku, ani potrzeby wysługiwać się prawicy, 
P o lakom ; przeciwnie, jeżeli nie nastąp ią  jakieś 
rokowania, można przyjąć na pewno, że lewica 
cała, bez żadnego wyjątku glonowałaby przeciw ' 
ustawie indemnizacyjnej, której upadek musiałby 
wywołać rozstrój na prawicy i przyśpieszyć prze­
silenie, co przecież leży w interesie lewicy.

Ci przeto członkowie KcU polskiego, k tó ­
rzy m ają tak ie  o sytuacji zapatrywania, doma­
gają się, żeby' Koło rozstrzygnięcie i wyjaśniepie 
sytuacji przyśpieszyło. Domagają się, żeby kluby 
prawicy zdeklarowały się ostatecznie, a jeżeli się 
pokaże nieodwołalnie, że prawica dla ustawy in- 
dpranizacyjncj dostarczyć -- „"iększóśc} >iL może, 
natenczas żądają, żeby Kolo odniosło się do rzą­
du z przedstawieniem swych zapatryw ań co do 
dalszego postępowania. Mianowicie domagają się, 
żeby rząd podjął odpowiednią akcję w celu uzy­
skania większości dla ustawy przez siebie wnie­
sionej. W jakich w arunkach ta  akcja ma się od­
być, jak ie  przyjąć rozmiary, w jakich kierunkach 
się zwrócić, czy ma iść o porozumienie z u m ia r­
kowaną lewicą, czy ma doprowadzić do nowego 
ugrupowania, czy też jeszcze mają być wyszuka­
ne sposoby utrzym ania dotychczasowej większo­
ści: to wszystko miałoby być rozważone i wdro­
żone wspólnie z rządem, w porozumieniu z nim, 
gdyż Polakom  musi iść i idzie o to, żeby w ła­
śnie rząd u trzym ał się na dominującem stanow i­
sku. Bez rządu żadna akcja podjętą być nie mo­
że, gdyż rząd tylko wie zawsze co odpowiada ży­
czeniom Korony, rząd ma środki rozliczne w rę ­
ku, rząd ma drogę otw artą do rokowań także 
z lewicą, a to w skutek ugody.

Posłowie ci podnoszą wreszcie żądanie, żeby 
rozstrzygnięcia nie odraczać do jesieni. Wówczas 
przed samemi wyborami będzie sytuacja dla u- 
stawy indemnizaeyjne; nierównie trudniejszą. N a­
leżałoby zatem nie dalej jak  w kwietniu po świę­
tach doprowadzić do wyjaśnienia całej sytuacji.

Podałem  tu  przedmiotowe zapatrywania, 
k tóre  niem al wszyscy nasi posłowie podzielają. 
Co się stanie, zależy to jeszcze od rokować, które 
nie ustały, od informaeyj, k tóre  Koło otrzymać 
może. W tej chwili do rozstrzygnięcia nie przyj­
dzie; to jedno je s t pewnem. Na odroczeniu sp ra ­

wy do sesji poświątecznej stracić ona nie może. 
Jeżeli zaś przyjdzie do jakiejkolwiek akcji, 
to oczywista, musi ona być równie l o j a l n ą ,  
jak t a j n ą ,  nie może być rozgłaszaną, jeżeli się 
ma powieść.

Londyn 3 marca.
( VF) W parlam encie —  same sk andale ; w 

kraju  — gw ałtow na agitacja przeciw rządowi. 
Oto obraz chwili.

Ledwo skończył się skandal wywołany przez 
Labouchere’a, który  poważył się w izbie gmin 
powiedzieć, że lord Salisbury chciał uaryc do 
mniemanego m ordercę Som erseta od kary  i sądu, 
aliści dziś wybuchła nowa aw antura, na k tórą  
pośpieszył do izby chory od tygodnia :Gladstone. 
Na porządku rozpraw stało  sprawozdai..3 Komisji 
Trzech z procesu Parnell contra Tim es.

Kiedy przed k ilkunastu  dniam i weszło to 
sprawozdanie do izby, m inister Sm ith zapropono­
wał wyrazić sędziom podziękowanie za goniw ą 
i bezstronną pracę, a uchwałę tę  u trw alić w pro 
tokole izby. D eputow ani przyjęli ten wniosek 
przychylnie, ale  wówczas G ladstone postaw ił 
contr-w niosek: sędziom podziękować, lecz zarazem 
wyrazić oburzenie, że k ilku członków tej izby 
w sposób tak  niegodziwy oczerniono, sprawiono 
im przez to boleść i narażano na ogromne m a­
jątkow e stra ty . Skoro więc w jednej sprawie były 
dwa wnioski, przeto zgodnie z regulam inem  roz­
praw ę odroczono, aby nad kwestją deputowani 
mogli się zastanowić.

Dziś tedy oba wnioski przyszły pod dyskusję. 
Nie brak ło  ani jednego deputow anego; loże i ga- 
lerje były nabite. Zjawił się G ladstone owinięty 
szalem , kaszlący, zachrypły. Od góry do dołu 
sala zabrzm iała oklaskam i powitalnem i, co wi 
docznie uzdrowiło „wielkiego starca", bo wygłosił 
dwugodzinną mowę. W niej rozwijał swój wmio- 
sek, żąitał sądu nad oszczercami Parnella  i tow a­
rzyszy, bo tylko w ten sposob niewinni otrzym ają 
należyte zadosyć uczynienie. To wszystko było 
dobre, lecz dalej rzekł, że skoro torysi w r. 1885 
paktow ali z parnelistam i o sojusz celem pokona­
nia przy wyborach wighów, to widocznie mieli 
ich wówczas za ludzi uczciwych, chociaż już rię 
było stało  wszystko to. o co potem, gdy sojusz 
do sku tku  nie przyszedł, oskarżyli parnelistów, 
a co koniec końców doprowadziło do śledztwa 
K om isji Trzech. Temi słowam i dał G ladstone do 
zrozum ienia, że za plecam i Tim csa  był rząd ; że 
wszystkie sfałszowane listy ogłoszone w tym 
dzienniku dostarczyło m inisterjum ; że ono tylko 
m ogio ściągnąć z caiego świata świadków, którzy 
jednak nie zdołali zgubić Parnella , —  słowem, 
że idzie tu  nie o spór prywatny, ale o postępo­
wanie rządu, o nadużycie władzy dla stronniczych 
celów, —  nie dość, że stronniczych, ale jeszcze 
nadzwyczaj niem oralnych, haniebnych podkopu 
jąeych dobrą sławę brytańskich mężów stanu ■

Mowa była nam iętna, nawet złośliwa. Lecz 
przez szacunek dla starca, którego chorobliwy 
stan trzeba było uwzględnić, izba w ysłuchała jej 
spoko.inie. Potem  w stał pełen tak tu  m inister 
Sm ith i z całym spokojem rzekł krótko, że odda­
wanie kogobądź pod sąd nie należy do parla­
m entu ; nadto, Komisja Trzech nie to badała, czy 
winni są parneliści, lecz jeno to, czy zarzuty 77- 
mesa były oparte na niezbitych podstawach. Spra­
wozdanie Komisji Trzech może niezaprzeczenie 
służyć m aterjałem  dla sądu karnego, ale do sądu 
tego może się udać sam P arnell i koledzy jego, 
a nie parlam ent. Tymczasem Parnell tego ire  
zrobił, wolał od Tim esa  wziąć 10.000 fnntow od­
szkodowani: i sprawę umorzył. Skądże więc p a rla ­
m ent ma ją  wznawiać, bronić tych, którzy o obro­
nę nie proszą?

Ta rozum na mowa byłaby zam knęła rozpra­
wę, gdyby się nie wyrwał namiętny Hicks-Beacb, 
m inister handlu. On darować nie mógł posądze­
nia, że torysi w r. 1885 rokowali z parnelistam i, 
a ponieważ bajkę tę  puścił pomocnik GladstonGa 
Ilareourt, w mowie wypowiedzianej niedawno w 
Bathie, przeto Hicks Beach od H arcourta zażądał, 
aby coinął tę  „obrazę i paszkwil", albo udowo­
dnił ją . „To moje przekonanie, że tak ie  rokow a­

nia były" —  zawołał Ila reou rt. „Pańskie prze­
konania nie są ewangielicznomi praw dam i" —  oa- 
I-atł łlicks-B ead i, poczem Ila reo u rt zerv;ał się i 
z okrzykiem, że nie chce dłużej słuchać lm perty- 
nencyj, opuścił izbę. Za nim wyszli prawie wszyscy 
wighowie i Irlandczycy. Posiedzenie było zerwa­
ne. Ta przykra dyskusja zn iw się wznowi.

Zauważyć tu  musze, że równocześnie lord 
Spencer, wice-krol irlandzki w gabinecie Glad- 
stone’a w r. 1880, w ystąpił teraz z mową na m i­
tyngu, w której dowodził, że I ila n J ji trzeba dać 
osobny parlam ent i wszystkie inne atrybucje o d - ' 
rębności, bo opór tylko osłabia Anglje, a do re ­
zultatu  zamierzonego przez torysów nie doprowa­
dzi. Mowę tę jirzjjęto  nadzwyczaj przychylnie. 
Dzisiejsze wighowskie dzienniki ogłaszają setki 
dziękczynnych telegramów, nadesłanych Spencero­
wi jmzez różne kluby i stowarzyszenia. Jest to 
dosadny objaw zwiotu opinji na korzyść, sprawy 
irlandzkiej. Przed j>avu dniam i w Londynie był 
wybór uzupełniający do parlam entu w miejsce to ­
ry sa. który otrzymawszy godność lordowską prze­
szedł do izby parów. W ybrano wigha. który  się 
oświadczył za nadaniem  Irland ji odrębności. I  to 
również fakt znaczący.

W tym  samym czasie inną spraw ą torysi 
także się narazili opinji publicznej. H rabia M ill- 
town w izbie lordów postaw ił wniosek, żądający 
kary cielesnej za przestępstw a zagrażające bez- 
jueczeństwu publicznemu z bronią w ręku. Lon­
dyn jest m iastem , w którem  przy najlepszej w 
ówiecie jmlicji jest może. najmniej zabezpieczone 
życie. Może więc lir. M iiltown m iał rację, ale 
lord Esher i za nim opinja przeciwnego są zda­
nia. H ałas na torysów powstał ogromny, więc 
jiriw dcjiodobnie dyscypliny będą sobie spokojnie 
dalej drzem ały na ścianie więziennej. A jednak 
tym dyscyjuiuom, czyli — jak  mówią w Anglji, 
tym  „kotom o dziewięciu ogonach" zawdzięcza 
Londyn upadek słynnej w swoim czasie instytucji 
„garottju" mówię instytucji, gdyż było to tow a­
rzystwo zorganizowane, mające swoje prawa, p rze­
pisy, bodajże i honorowe odznaki dostaw ali naj- 
zasłużeńsi. W epoce, kiedy g aro tta  znajdow ała się 
w rozkwicie, można było być wieczorem ni stąd, 
ni zowąd na dosyć r.awet ludnej ulicy pochwyco­
nym, nawpół uduszonym, a najzupełniej obdartym; 
dusicieli bywało zwykle najmniej dwóch ; jeden 
chwytał za. szyję i uderzał kolanem w grzbiet, 
przez co trac iło  się odrazu przytomność, drugi 
tymczasem okradał. Otóż, jeśli tak ich  zbrodniarzy 
schwytano, puszczano w ruch „kota o dziewięciu 
ogonach," k tóre tak straszn ie  dawał się we znaki, 
że g a ro tta  przycichła ; jeśli napastowany um arł 
napastników wieszano. U liczna g aro tta  tedy przy­
cichła,: a  tem bujniej za. to rozwinął się proceder 
rozbijania po domach, przyczem złodzieje złapani 
na gorącym uczynku staw iają zbrojny opór: nie 
wiedzieć dla czego prawo kary cielesnej, wymie­
rzone przeciw garoiterom , nie obejmowało aomo- 
wych bandytów ; gdyby wniosek lorda M illlowna 
utrzym ał się, by łby z peY/nością pociągnął za sobą 
pożądane następstwa.

Zulazny pokój.
W starej, legendowej, poetycznej h istorii 

uczą, że ludzkość przechodziła naprzód wiek 
złoty, następnie wiek srebrny, który ją  doprowa­
dził do bronzowego, z tego zaś w padła w na’- 
gorszy, łto w wiek żelazny. Dzisiejsza ściślejsza 
nauka dowiodła, że wieku złotego ludzkość nigdy 
nie znała, ani nawet lichszego srebrnego, ale że 
przechodziła epokę, kam ienia, i to podwójną, 
okrzesanego tylko, a następnie ogładzonego; że 
z tej przeszła do bronzu i że najwyższym szczy­
tem jej postępu w tym kierunku było przysw oje­
nie sobie użycia żelaza.

Starzy legendowi opowiadacze dziejów pra 
wili o wieku złotym, nie. dla tego, by ten m etal 
był powszechniejszym, aniżeli jest dzisiaj lub  był 
nawet za ich czasów, ale dlatego, że. tradycja ich 
uczyła, i i  za bardzo dawnych czasów lepiej było 
ludziom na ziemi, wygodniej, szczęśliwiej i spo­
kojniej, aniżeli w ich epoce, czy to ona była

dą dziewczyną, ale odwzajemnię się zwierzeniom, 
jak ie  z kolei czynić mi będzie młoda m ężatka.

Twoja Am ina.

V.
List Adeli do Aminy.

A l a i s . .
Odpisz więc prędko, droga moja, tak  szczę­

śliwa przyjaciółko!7!;
Zrozumiem cię, bo od wczoraj i ja  jestem  

m ężatką. Ta zmiana i przejście do nowego stanu, 
budzące zazwyczaj jakąś nieokreśloną obawę, 
mnie wcale nie dała się uczuć. Jestem  nieco 
wzruszona, nieco zadziwiona słysząc że wszyscy 
nazywają mię „panią", wiedząc, że mam dom 
własny, którym  mam rządzić, i męża ktorego 
powinnam zadowolnić i uszczęśliwić o ile to bę­
dzie w mej mocy —  ale nic doznałam wzruszeń 
ani wstrząśnień, jak ie  ty przechodziłaś.

Może je s t to wynikiem tak  odmiennych na­
szych związków małżeńskich.

No, ale możnaby myśleć, żo obawiam się 
wyznać ci czyją zostałam  żoną! a rzecz to  tak  
p rosta  —  oddałam  rękę Augustowi Desforges.

M atki nasze łączy oddawna ta  poczciwa 
przyjaźń parafjańska. Ławki ich stykają się w ko­
ściele ; przyjm ują też same osoby, udzielają sobie 
sekretów gospodarskich, tych skarbów nieocenio­
nych d la  gospodarnych pan domu.

Teść mój, pan Desforges odstąpił Augu­
stowi swoje kancelarję notarjusza —  czyż mogłan. 
myśleć o lepszej p a r tji?  W spólny nasz dochód 
wynosi 6000 franków ; w niedzielę odbywamy 
przejażdżki powozem ojca męża mego.

A ugust m a la t dwadzieścia sześć; jest p ra ­
wie brzydki. W idzisz wjcU że, uczucie mnie nie 
zaślepia. Jest biegłym bardzo notarjuszem , nie

odznacza się jednak wyższą inteligencją, nie po­
siada żadnych salonowych talentów . Ma głos przy­
jemny, obejście pełne prostoty, serce szlachetne 
i prawe. W zrastaliśm y obok siebie: znamy więc 
wady naszych charakterów  i nie ukrywamy ich 
przed sobą, tylko każde z nas przyrzekło sob.e 
w duchu, że przez przywiązanie do drugiego bę­
dzie się starać poprawić.

Praw dę powiedziałaś, Amino, że z zupełnie 
odmiennego zapatrujem y się stanow iska na życie 
i wszystko co nas otacza.

Twój związek z panem Raynol nosi wybitną 
rom antyczną cechę —  przyszłość dopiero okaże, 
czy nie przyjdzie ci tego żałować. T woja egzal­
tac ja  i wybujała wyobraźnia są w swoim żywiole; 
wzniosłaś mężowi swemu już nie tron  jako kró­
lowi, ale o łta iz  jako bóstwu.. Strzeż się, Amino, 
aby lada dzień bożyszcze nie okazało się zwy­
kłym  śm iertelnikiem ! c

Zdaje mi się, że m atka moja i pani Des­
forges od dawna już pragnęły i układały nasz 
związek, dziś urzeczywistniony. Nie wiem czy, i 
o ile A ugust został wtajemniczony wr te ich pro- 
jek ta , ale zachowanie jego ze mną uległo pe­
wnej zm ian ie; zdawał się badać i przyglądać mi 
się jakby przez m ikroskop. Prowadził ze mną 
długie, poważne rozmowy, a że często mowiłcir 
mu o tobie, niezadługo więc dowiedział się hi- 
storji twego m ałżeństwa, tylko z pewnemi skro- 
een iarr: Niech cię nie obrażają te słowa, droga
Amino, nie myślę upom inać cię ani łajać, b ła ­
gam tylko Boga, abyś wróciła do niego, choćby 
przez łzy i boleść.

Pewnego poranku przechadzałam  się r/ ro ­
dzicami po ogrodzie, gdy w tem  świętobliwa 
m atka m oja spytała m nie:

„Adelo, czy chcesz zaślubić pana Augusta

Desforges? Znacie się od dzieciństwa, i lubicie 
wzajemnie; zdaje rr i się, że związek ten daje 
wszelkie rękojm ie dobrego pożycia.

—  Kochani moi rodzice, odpowiedziałam, zga­
dzam się na wszystko co postanowicie, gdyż wiem, 
iż tylko szczęście moje macie na celu. Wy po­
braliście się w podobnych w arunkach, i jesteście, 
szczęśliwi. Zostając żoną Augusta, nie opuszczę 
was ani domu waszego; to też z głęb: serca dzię­
kuję wam, że tak  rozumnie obm yśliliście przy­
szłość moję. Nie potrzebuję więc nam yślać ek: 
jaką  mam daś wam odpowiedz, gdyż troskliw ość 
wasza wszystko rozważyła i p rzew idzia ła , ale 
uozuwain potrzebę poradzić się Boga przez g o rą ­
cą modlitwę.

—  Dobrze, dziecię moje, rzekł ojciec.
—  W ięc cóż zam yślasz? spy tała  m atka moja.
—  ( Jbciałabym odbyć tydzień rekolekcji w klasz­

torze K arm elitek.
—  Kiedyż chcesz jechać ?
—  Ju tro , jeźli rodzice pozwo’ą.

U ściskali mnie, i raczej odczułam niż usły­
szałam  słowa ich błogosławieństwa.

N azajutrz wyjechałam z m atką, a o szóstej 
wieczorem zadzwoniłam do furty  klasztornej.

M atka moja udała się do przełożonej z całą 
ufuością powierzając mnie jej opiece. Pozostałam  
w klasztorze.

Gdy drzwi k lasztoru  zamknęły się za mną, 
jak iś  niewysłoYmny spokój zstąpił do duszy mo­
jej; łzy rozrzewnienia stanęły mi w oczach.

Nie znałam  teraźniejszej przełożonej;- da­
wniejsza, w ta k  sędziwym już będąca wieku, w ze­
szłym roku przeniosła się do wieczności.

(C. d. n.)
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broniow ą homeridów, czy późniejszą żelazną. 
Owego „złota" używali oni w, znaczeniu prze- 
nośnem. Dzisiejsza nauka wykazuje, że te  m arze­
nia o pierwiastkowych czy przedhistorycznych 
losach ludzkości i o ich szczęściu były tylko m a­
rzeniem, fantazją poetów że w epoce kamiennej, 
czy krzemiennej, panował stan  nieustającej wojny. 
Gdzie tylko jedno jakieś drobne plemię, jeden 
jakiś ród, czy klan, spo tkał się z drugim, zaraz 
rozpoczynała się rzeź, k tó ra  się często wytępie­
niem słabszego kończyła. W szystko, co mogło 
udźwignąć maczugę czy kropidło, krzemieniami 
nabijane, wyrzucić kamień z procy lub  wypuścić 
z łuku  strzałę, o kościanym lub krzemiennym 
grocie, było żołnierzem i staw ało do wałki. A r­
senałam i były lasy i pola. Gdy w epoce bronzu 
i żelaza broń staw ała się kosztowniejszą, wyma­
gała  przygotowań i nagrom adzenia, zaczęto wię­
cej cenić pokój, wojny staw ały się rzadszemi, a 
występowanie do boju przypadło w udziale bądź 
pewnej klasie wybranej, bądź wyćwiczonym naje­
mnikom. Ten stan  legendowa h istorja  potępiająco 
przezw ała wiekiem żelaza, chociaż uwielbieniami 
swemi głównie zasypywała szczęśliwych zdobyw­
ców, wielkich wojowników i narody, umiejące się 
najskuteczniej posługiwać wojennem żelazem.

Dziś Europa pod pewnym względem wraca 
do czasów pierwotnych. Każdy mężczyzna, m a ­
jący zdrowe ręce i nogi. musi być żołnierzem od 
dwudziestego roku życia do pierwszych la t s ta ro ­
ści, bo wszędzie zaprowadzają, pod rozm aitą na­
zwą, pospolite ruszenia. Liczbę żołnierzy roz­
maitego rodzaju, k tó rą  w ten sposób każde pań­
stwo wystawić może, obliczają rozmaicie od 
16— 20°/o ludności męskiej zdrowej, a nawet 
i więcej. Za maryuszowskich Cymbrów i Teuto- 
nów, prawie 2000 la t temu, nie było lepiej. Wi­
doki, jak ie  przed ludzkością otw iera ów żelazny 
pokój, byłyby swą dzikością przerażające, gdyby 
ich nie łagodziły nieco owe arsenały, k tóre od 
początków żelaznego wieku zawsze wprzód przy­
gotowywać trzeba, i k tóre dziś strasznie dużo 
kosztują i sta ją  się coraz bardziej rujnująeem i. 
Bo dzięki wmieszaniu się w wojenne sprawy 
nauki, nieustannie je  zmieniać trzeba.

Nie mniej też odstraszającą od wojny, więc 
ra tu jącą  jako tako pokój, je s t przypuszczalna s tra ­
szliwa morderczość przyszłych bitew, zdolna zro­
bić je  praw ie tak  krwawemi. jak  bywały za epoki 
nietylko żelaznej, ale nawet kamiennej. Znany p i­
sarz wojskowy niemiecki, Hintze, przed k ilku  mie­
siącam i w dzienniku Nation  dał ciekawą charak te­
rystykę tych przyszłych bitew, wcale do wojen­
nych aw antur nie zachęcającą.

W edług Hintzego, dzisiejszy bój piechoty 
tak  się przedstaw ia. Linja rozwoju sił (w głąb) 
będzie szeroką na 1.000 do 1.600 metrów. Na 
1.000 do 1.500 metrów szeroką jest linja boju 
przygotowawczego samej piechoty, w rozsypanym, 
czyli tyralierskim  szyku. Na 500 do 250 metrów 
od nieprzyjaciela ogień się wzmacnia coraz gw ał­
towniej. Ńa 250 do 200 metrów piechota wali do 
nieprzyjaciela ogniem nieustającym  i może po­
myśleć o pójściu na bagnety. 1’iechota atakująca 
strzela, leżąc, i w ten sposób jest nieco osłonięta 
ale przy zmianie jednej pozycji na drugą już tej 
osłony mieć nie może. Z tego powodu s tra ty  pie­
choty atakującej będą ogromne. Tylko przy n ieu­
stannym  ruchu  mas piechoty atakującej, gdy te  
znacznie swą liczebną silą przeważać będą siłę 
nieprzyjaciela, można będzie podsunąć się na od­
ległość taką, z której można spróbować ataku  
na bagnety. N iesłychanie to trudno przejść 800 
metrów pod nieustającym  i ciągle wzmacniającym 
się ogniem. A takujący muszą tu  złożyć dowody 
niezmiernej energji m oralnej, -osiągnąć przytem  
tak i stopień oporu biernego, o jakim  w dawnych 
wojnach nie marzono, bo był niepotrzebny. Za­
znaczyć też należy, że piechota będzie m usiała 
ponosić ciężkie stra ty  także od arty lerji i to 
z odległości nieporównanie większych, aniżeli da­
wniejsze. Gdzie znajdzie się miejscowość, sprzyja­
jąca arty lerji, to ta  dziś może ciężko dawać się 
we znaki piechocie już na odległość <1.000 metrów.

Również morderczy charak ter mieć będzie 
ostrzeliwanie się dwóch przeciwnych arty leryj. 
W arty lerji polowej można dziś przyjąć najwięk­
szą doniosłość strzału  na 7.000 metrów, to jest 
7 kilom etrów ; pojedynki jednak dwóch artyleryj 
będą się odbywały prawdopodobnie na 2.000 do 
2.500 metrów. Będzie to  wówczas walka na 
śmierć, pojedynek, w którym  jeden z przeciwni­
ków musi koniecznie poledz. Byłoby to  zbrodni­
czą lekkomyślnością występować do takiej walki, 
nie zapewniwszy sobie wszelkich możebnych sz ns 
zwycięstwa. Zdanie to zresztą można zastosować 
do wszystkich w ogóle przyszłych wojen, z tym 
dodatkiem , że jeden z przeciwników legnie na 
miejscu, drugi zaś wyjdzie z boju srodze po- 
szwankowany.

Dla piechoty arty lerja  jest najniebezpiecz­
niejszą na odległości 1.500 metrów. Na 800 me­
trów już nie może podsuwać się pod piechotę. 
S trzelając jednak swobodnie, a rty le rja  powinnaby 
znieść doszczętnie kolum nę atakującą.

W obec warunków przyszłych wojen i dz i­
siejszego uzbrojenia tak  piechoty, jak  artylerji, 
jazda w bitwie może odgrywać tylko rolę skaza­
nego na śmierć. Już w i870  i 1871 r. piechota 
nie form owała czworoboków przeciw atakom  ja ­
zdy, ale odpierała je  ogniem w ro< ciągniętej linji. 
Dziś piechota nie zwraca już uwagi na jazdę, do­
póki ta  nie zbliży się na 300 u.etrów; w tej od­
ległości zasypuje nieustannym  ogniem karab ino­
wym bezbronnych jeźdźców, nie osłoniętych nawet 
dymem karabinów, dających dwadzieścia strzałów 
na m inutę. W takiem  spotkaniu jazda wyginąć 
musi.

D ziała forteczne i oblężnicze stały  się obe­
cnie straszliw em i narzędziam i zniszczenia. Donio­
słość strzału  długich a rm at oblężniczych docho­
dzi dziś 10,000 metrów. W aga naboju krótkich 
arm at oblężniczych wynosi 175 kilogramów. N a­
boje niektórych dział okrętowych ważą po 1000 
kilogram ów. Żadna murowana fortyfikacja łub na­
syp nie może się oprzeć działaniu tych arty lery j­
skich potworów, tem bardziej, że w ostatnich cza­
sach potęgę m ateryj wybuchowych [.odniesiono do 
olbrzymich rozmiarów. Dawniej pociski, zwane 
granatam i, pękały na 40 do 45 czerepów. Obecnie 
granat, wypełniany pyroksyliną, pęka na 300 do 
350 cząstek, z których każda wazy więcej nad 10 
gramów i na 800 części, z których każda waży 1 
do 10 gramów. Zważmy, że najdrobniejszy odła­
mek takiego g ranatu  przebija deskę grubą na 1 i 
pół centim etra. F ort, zasypywany takim i g ran a ta ­
mi, długo utrzym ać się nie może. Już w wojnie 
z 1870—1871 r. wojska walczące straciły  15 pro­
cent w zabitych i ranionych. Dziś niepodobna na­
wet w przybliżeniu obliczyć, jak i w przyszłych 
ofiarach może być procent po leg łych ; przy­
puszczają jednak, że wyniesie 30 do 40, nie li­
cząc chorych i z choroby zm arłych. —  Zważmy 
też, że arm je dziś do boju występujące liczyć 
będą swą siłę nie na setki tysięcy, ale na mi- 
ljony, k tóre odpowiednie zniszczenie i ogłodzenie 
k raju , będącego widownią wojny, za sobą pocią­
gają-

W szystkie te niezmiernie ponure przypuszcze­
nia o straszliw ej morderczośei przyszłych bitew, 
potw ierdza ogłoszony w tych dniach niemiecki re­
gulam in dla piechoty i nowe w nim zamieszczone 
przepisy strzeleckie („Der N euabdruck des Exereir- 
reglem ents fiir die Infanterie und die neue Schiess- 
vorschrift“), noszący urzędową date 21 listopada 
1889 r.

Regulam in ten jest rozszerzeniem dawniej­
szego z 1888 r., koniecznem, z powodu nowoza- 
prowadzonego w arm ji niemieckiej m ałokalibro­
wego karabinu i prochu bezdymnego. Dowiaduje­
my się z tego dokum entu, że karabin ten, podo­
bnie jak  francuski karabin  Lebela, posiadać bę­
dzie znacznie powiększoną celność i nader płaską, 
prawie prostą  linję przebiegową pocisku. Siła wy­
rzutowa jest ogromna. Szybkość pocisku w pierw­
szej sekundzie wynosi 620 (sześćset dwadzieścia) 
metrów, ogólną dalekość strzału  regulam in poda­
je na 3,000 do 3,800 metrów (blisko pół mili). 
Na 800 metrów kula przebiegowa nie podnosi 
się nad wysokość człowieka. Siła przeszywająca 
pocisku jest tak  wielka że brustw ery (osłony), 
w których dotąd wystarczała grubość 40 centi- 
metrów , dziś muszą być prawie podwojone 
i wynosić 75 centim etrów (1 '/4 łokcia g ru ­
bości).

Regulam in zaleca przedewszystkiem ćwicze­
nie żołnierzy w ceinem strzelaniu, bo od tego głó­
wnie bojowa skuteczność broni zależy.

W obec tak  bardzo powiększonej celności i 
doniosłości karabina, bitwy rozstrzygać będzie 
głównie walka ogniowa; główną formacją bojową 
będą linje strzelców. Dawniejsza zasada, że nale­
ży się jak  najbardziej zbliżyć do nieprzyjaciela 
bez strzelania, i bój ogniowy, jak  można, najpó­
źniej rozpoczynać, dziś upada. Już przed wojną z 
r. 1870 występowano przeciw niej, a wielkie s tra ­
ty, jak ie  wojska ponosiły w tej wojnie, wykazały, 
że juz wówczas niepodobna było zbliżyć się do 
nieprzyjaciela o 250—300 metrów, jeżeli go wprzód 
arty lerja  nie rozbiła.

W szczegóły tego regulam inu wchodzić tu  
nie możemy. Ciekawe one, ale zbyt specjalne. 
Zaznaczamy tylko, że odległości, w jakich bój o- 
gniowy może się w przyszłości rozpoczynać, prze­
widują się tak  znaczne, iż nietylko oficerowie, ale 
nawet znaczna część „podoficerów “ piechoty i j a ­
zdy otrzym a lornety polowe.

Proch bezdymny pociągnie za sobą, jak  
przypuszczają, jeszcze cięższe wydatki i uzupełr 
nienia regulam inu, gdy sztab z nim przeprowadzi 
potrzebne polowe doświadczenie. Regulam in ten 
uwydatnia, że znaczenie arty lerji nie tylko się 
nie zmniejszyło z p -ochem bezdymnym i przy no­
wych karabinach, ale niezm iernie wzrosło. „N ie­
tylko przy rozpoczęciu bitwy, ale przez cały je j 
przebieg trzeba się liczyć z a rtv lerją  — pisze 
jeden z dzienników berlińskich. —  Ponieważ zaś 
m aterjał i szkoła są wszędzie bardzo podobne 
i równej wartości, to, przy liczebnej w czasie po­
koju przewadze a rty lerji naszych sąsiadów ze 
wschodu i zachodu, daleko trudniej przyjdzie na­
szej a rty lerji w boju zmódz nieprzyjaciela". Zdaje 
się też, że proch bezdymny, o którym  jeszcze 
przed dwoma la ty  n ik t nie przypuszczał, że się 
tak  prędko i tak  szeroko rozpowszechni, spowo 
duje pewne zmiany tak  w taktyce, jak  w ćwiczę 
niu i kształceniu żołnierzy. „Przy takim  wzroście 
rozkładowej potęgi boju, trzeba koniecznie zwięk­
szyć przygotowawcze do boju ukształeenie. Toje- 
dyńczy człowiek nie tylko technicznie, że się tak  
wyrazimy, ale także i m oralnie musi być jeszcze 
gruntowniej wyrobionym (geschult) u.

Ów proch bezdymny, jak  się zdaje, wiele 
rzeczy w taktyce bardziej zmieni, aniżeli p rzy  
puszczano, wojnę utrudniając  i prawdopodobnie 
opóźniając. Dziś jednak rnówić już o nim nie 
możemy. Na teraz niech wystarczy tych k ilka 
słów o charakterystyce dzisiejszego żelaznego 
pokoju, podtrzymywanego przerażeniem, jak ie  wy­
wołuje przewidywana przyszłych wojen m order 
czość.

Z  Izb y  sad o w ej.
Wadowice 10 m arca.

Dziś o godz. 10 przed południem sala „So­
koła" o tw artą została celem przeprowadzenia o sta­
tecznego przed wydaniem wyroku aktu, mianowi­
cie postawienia wniosków co do kary ze strony 
oskarżyciela publicznego, oraz przytoczenia ze 
strony obrony okoliczności łagodzących.

P rokura to r dr. Ogniewski wniósł o zasądze­
nie K lausnera na karę ciężkiego więzienia od la t 
5 do 10, przytaczając jako obciążające okoliczno­
ści: zbieg 3 zbrodni, powtarzanie każdej z tych 
zbrodni w dłuższym okresie czasu na liczne za­
wody i na licznych osobach; inicjatywę zbrodni, 
in telektualne sprawstwo, wreszcie uwiedzenie in ­
nych osób do zbrodni.

Dalej przytaczając te  same okoliczności 
obciążające, z m ałem i zmianami, wniósł p ro k u ra ­
tor o zasądzenie Szymona ITerza na karę  ciężkie­
go więzienia od 5 do 10 la t ;  a tę same karę 
wnosi dla Juljusza Lówenberga, A braham a Lan- 
derera, Ju ljusza Neumanna.

Kiedy prokura to r wniósł taką same karę 
dla Marcelego Iwanickiego, wyrwał się straszny 
okrzyk: Jezus! z jfiersi obwinionego, potem  d łu ­
gie tłum ione łkania. Blady jak  truj) i chwiejący 
się na nogach Iwanicki wyszedł na chwilę ze sali, 
by zaczerpnąć powietrza.

Taką samą karę od 5 do 10 lat wniósł p ro ­
ku ra to r dla M otla Sadgera, dla M ajera Enocha 
Barbera, dla Schónera.

Dalej kary od 5 do 10 la t zażądał p rokura- 
to r  jeszcze dla E inhorna, niemniej dla B ernarda 
W asserberga.

Co do dalszych uznanych winnych, zażądał 
p rokura to r dla N atana K uppeerm anna kary od 1 
do 5 la t więzienia, dla Manclego L autera od 1 do 
5 lat, dla W ilhelm a W inzera od 6 miesięcy do 1 
roku, dla M ichała Rudawskiego od 1 do 5 la t  
ciężkiego więzienia, dla Jana  Księżarczyka od 6 
miesięcy do 1 roku, dla B arucha Banda od 6 mie­
sięcy do 1 roku, dla Józefa B aklara od 6 miesięcy 
do 1 roku. dla Franciszka Baranka od 6 miesięcy 
do 1 rok u ; takiej samej kary zażądał p rokura to r 
d la dalszych naganiaczy, mianowicie d la  Marcina 
llodura, Jan a  S ternala, Józefa Czyrwika. Józefa 
B arnsia zwanego M argietką, Jan a  Klai, Mojżesza 
Szlarnowicza Józefa G lasera i Jana  W iducha.

D la Adama Kosteckiego, nadstrażnika sk ar­
bowego, wniósł p rokura to r karę  ciężkiego więzie­
nia od 1 do 5 lat, takąż dla Herschlowitza.

W reszcie zażądał p rokura to r, ażeby Ilerz, 
Eówenberg, Landerer, N eum ann, E inhorn i Her- 
schlow itz oddani zostali pod nadzór policyjny po 
odcierpieniu kary, jako niebezpieczni ajenci "emi ■ 
gracyjni.

Z abrała  głos obrona i z kolei dr. Łazarski, 
dr. Korn, prof. dr. R osenblatt, dr. Goldhammer, 
dr. Iwański i dr. Daniel przytaczali łagodzące 
okoliczności dla swoich klientów.

Po nich zabrał głos raz jeszcze prokurator 
dr. Ogniewski i obstaw ał przy swoich wnioskach. 
W niósł jeszcze, aby trybunał skazał obwinionych

na ponoszenie kosztów postępowania karnego i 
kosztów kary.

Przewodniczący p. L i p k a  zam knął na tem 
posiedzenie i odroczył je  do środy (12 bm.) go­
dziny 10 rano. Na posiedzeniu tem wydany zo­
stanie ostateczny wyrok, zam ykający tę tak g ło­
śną sprawę.

T rybunał rozpoczął natychm iast obrady nad 
wymiarem kary.

K Z a r o a r L i i c a - .
Lwów 11 marca.

Ofiary na rzecz ludności dotkniętej głodem
złożono w Prezydjum komitetu (c. d.): Wysoczań- 
ski Stanisław zł. 1, Biliński ct. 50, Ciesiels i 10, 
Kolowca 10, Humen 20, Ostrowski 15, Łącki 30, 
Cetwiński 20, Mazurkiewicz 20, Berger 20, Kotarski 
10, Kowalczuk 20, Płoszaj Franciszek 20, Hupało 
J. 10, Brzezicki 10, Pitera 10, Błocki 10, Melzer 
15, Wysoczański Hryń 30, Adamczyk 20, Deszberg 
30, Gamoń 10, Jenkc 10, Majewski Alojzy 50, Sitka 
20, Głowacki 20, Burzyński, Wójcicki, Bojezuk po 
10, Prokopowicz, Berg po 50, Majewski Marcin, 
Szpeteeki, Łoziński, Król, Żerebny, Pożakowski po 
20, Juszczak 30, Ottawa, Wiśniewski po 20, Kielb, 
Bękner, Dmytrów, Ambroży po 10, Grzyb 20, Na- 
nowski 50, Peret, Wurm po 20, Czerminger 50, 
Głogowski 30, Halicki, Jabłoński, Reutt, Czerwień, 
Hołota po 20, Hradecki 40, Kożuszek 30, Koeber- 
lein 32, Mucha 20, Ploszaj Wojciech, Szcrling po 10.

M ochnacki.
Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka­

tuły gminie liano Wó, w powiecie żydaczowskim na 
dokończenie budowy szkoły, zapomogę w kwo - 
cie 50 zł.

Mianowania, c. k. krajowa Dyrekcja skarbu 
zamianowała kontrolora urzędów sprzedaży soli, Ru­
dolfa Ilauera zarządzeą, a kontrolora podatkowego 
Franciszka Szaneka i jioborcę cłowego Ignacego Ni- 
colaya kontrolerami c. k. urzędów sprzedaży soli.

Rada szkolna krajowa zamianowała Michalinę 
Marainoross, stalą nauczycielką szkoły etatowej w 
Wrocowie.

Wydział krajowy udzieli! następujących zasił­
ków na cele przemysłowe; itdamowi Łolcoczowi, kon- 
wisarzowi we Lwowie, 3o0 zl. na rozszerzenie war­
sztatu i sprawienie kosztowniejszych przyborów; Ka­
zimierzowi Sieczce i Stanisławowi Goralewskiemu, u- 
kończonym uczniom fachowej szkoły dla przemysłu 
drzewnego w Zakopanem, po 30 zł. na sprawienie 
narzędzi stolarskich; Rajmundowi Kukawrskiemu, 
uczniowi szkoły dla przemysłu artystycznego wc 
Lwowie na rok szkolny 1889 90 po 5 zł. miesięcz­
nie; uczennicom krajowej szkoły koronkarskiej w 
Muszynie jednorazowe zasiłk i: Marji Milanowicz
36 zł., Helenie Markowicz 36 zł., Julji Dziubińskiej 
36 zł., Julji Hnatyszyn 24 zł., Ahafji Jacenikównej 
24 zł., Annie Romaniak 24 zł., Józefie Gebarowskiej
24 zł. Wreszcie Józefowi Bałła, uczniowi szkoły dla 
sztuki i przemysłu przy muzeum we Wiedniu, jedno­
razowy zasiłek w kwocie 150 zł.

Olbrzymi raut w sali ratuszowej, w przyle­
głych salach biura prezydjalnego i w apartamentach 
p. Prezydenta miasta urządza, przy życzliwej pomo­
cy komitetu dam pod przewodnictwem p. prezyden- 
towej Mochuackiej, komitet ratunkowy na dochód 
dotkniętych nędzą włościan Galicji. Odbędzie się ten 
olbrzymi raut w dzień święta Matki Boskiej dnia
25 bm. — a trzy muzyki, chóry Lutui, współudział 
wielu artystów i amatorów i inne przygotowane przez 
komitet pań niespodzianki, uczynią ten wieczór kul­
minacyjnym puktem wielkopostnych rozrywek.

Awans profesorów szkół średnich. Na wnio­
sek krajowej Rady szkolnej zezwoliło Ministerstwo 
oświaty na posunięcie 30 profesorów szkół średnich 
w Galicji do 8-mej rangi z dniem 1 września b. r.

Na czwartkowy raut „Koła" literacko-arty-
styeznego zapowiedział swoje przybycie takie p, 
Sclmabel, który uprzyjemni zebranym wieczór pro­
dukcjami z fonografem Edisona.

P. Jan Lipka, radzca Sądu obwodowego w Wa 
dowicacli i przewodniczący w procesie emigracyjnym, 
mianowany został radzcą wyższego Sądu.

P. Stanisław Koźmian redaktor C^asu, wyje­
chał w dłuższą podróż do Grecji.

P. Aleksander Szwedzicki, urzędnik dyrekcji 
c. k. kolei państwowych we Lwowie, wyszedł dnia 
28 lutego z mieszkania swego za rogatką Zamarsty- 
nowską i nie dał zaniepokojonej rodzinie dotychczas 
o sobie żadnej wiadomości.

Przy wyborze uzupełniającym do Rady po­
wiatowej rzeszowskiej z grupy większych posiadłości, 
wybrany został p. Stanisław Dąbski, właściciel dóbr.

Nadobne branki uprowadzano niegdyś z ziem 
polskich na daleki Wschód: w jasyr turecki lub ta­
tarski. Dziś pohańce nie zapuszczają już zagonów w 
kraje Lecha, ale natomiast grozi Lwowiankoin inne 
niebezpieczeństwo — bo oto z Zachodu komunikiem 
wpadają w gród Lwa zuchwali partyzanci i uwoią 
stąd najdorodniejsze krasawice. Ojczyzną tych liarco- 
wników: Sanocka ziemia — ofiarami: dwie hoże pan­
ny, które w ubiegłym karnawale były ozdobą lwow­
skich salonów, a które — jak słyszymy — uprowa­
dzą od nas niebawem zuchwali Sanoczanie. Nado­
bnym brankom życzymy: powodzenia w klasycznej 
ziemi Nieczujów i Mohortów — zdobywcom tych 
serduszek zalecamy baczność, aby czary porwanych 
w jasyr małżeński nie zmieniły wnet rycerzy w naj- 
uniżeńsze służki swoich niewolnic !

Hejnał krakowski, otrąbiany z marjackiej wie­
życy, słyszeliśmy wczoraj w naszem mieście. Nuta po 
nucie tego hymnu do Królowej Polski wpadała nam 
w ucho — jakby gnana skrzydłami wiatru i niesio­
na z pod stóp Wawelu do grodu Lwa i Daniela. 
Cudu tego dokonał fonograf Edisona prezentowany 
wczoraj wieczorem w Kole literacko-artystycznem. 
Prócz „Hejnału" słyszeliśmy reprodukcję śpiewu pan­
ny Czosnowskiej, dźwięki orkiestry z paryskiego 
Alkazaru, a na zakończenie arję „Szumią jodły na 
gór szczycie" odśpiewaną przez p. Jerzynę i wiernie 
oddaną przez fonograf. Uprzejmy impresario p. E. 
Schnabel nie szczędził obecnym wyjaśnień o ulepszo­
nym mechanizmie edisonowskiego fonografu, pouczał 
o jego praktycznem używaniu w życiu codziciinem i 
nie skąpił w produkcjach, które od godziny dziewią­
tej przeciągnęły się do północy.

IX. poufne zebranie leśników, odbędzie się 
w dniu 15 marca 1899 o godzinie 6 po południu 
w gmachu c. k. Dyrekcji lasów i domen przy ulicy 
Kopernika 1. 20 (I. piętro).

W domie składowym lwowskim dla zboża i 
spirytusu zamianował Wydział krajowy buchhalterem 
p. Granotowskiego, likwidatorem p. Strzembosza, 
magazynierami pp. Hordyńskiego i Ortyńskiego.

Nagła wiosna wznieciła wzdłuż całego Powiśla 
obawy wylewów. To też donoszą nam stamtąd, że 
władze przedsięwzięły już środki ostrożności. W Kró­
lestwie, zaś, jak  donoszą dzienniki warszawskie, na­
kazał rząd rosyjski stawianie coprędzej wysokich 
słupów wzdłuż Wisły, a na tych słupach umieszczone 
czerwone latarnie będą ostrzegały mieszkańców oko­
licznych wiosek o zbliżającym się wylewie.

Zmarli. Stefan Popowicz, żołnierz wojsk wę­
gierskich z r. 1848 zmarł w Krakowie w 72 roku

życia. — We Lwowie umarł Michał Kuczyński, b. 
sędzia policyjny w Busku. W Samborze umarł w 35 
roku życia Henryk Ilaselbach, c k. kapitan 77 
pułku piechoty. — Władysław Rzepecki, zmarł we 
Lwowie w 20 roku życia.

Walne zgromadzenie doroczne członków To­
warzystwa weterynarskiego odbyło się ubiegłej nie­
dzieli. Zdawał na niem sprawę Wydział Towarzystwa 
z swoich czynności i z zawiadowania funduszami 
w r. 1889 i z wydawnictwa Przeglądu w e te ryn a r­
skiego. Po załatwieniu tych spraw administracyjnych 
uchwaliło zgromadzenie na wniosek dr. Szpilmana,
zalecić wydziałowi, aby starał się o wyznaczenie
przez Sejm i przez rząd stypendjów dla uczniów
szkoły w eterynarji; na wniosek p. Markowskiego
uchwalono prosić rząd, ażeby oględziny mięsa i by­
dła na stacjach kolejowych poruezone były w zasa­
dzie tylko weterynarzowi; na wniosek p. Ponickiego 
uchwalono, aby w porozumieniu z innemi Towa­
rzystwami weterynargkieini starano się o zniesienie 
instytucji „kurszinidów wojskowych", którzy nie 
mając żadnej zawodowej kwalifikacji robią wetery­
narzom na każdym kroku konkurencję. Wreszcie 
Sikorski podniósł, iż rząd krajowy bukowiński ogła­
szając konkurs na posady weterynarzy, postawił za 
warunek, ażeby kandydaci wykazali się patentem 
ukończonej szkoły weterjnarskiej wiedeńskiej. Uehwa- 
lono za pośrednictwem delegacji polskiej wc Wiedniu 
spowodow, ć w tym względzie wniesienie interpelacji 
do rządu.

Do Wydziału wybrano przez aklamację pp.: 
presesem dr, Henryka KadyPcgo, wiceprezesem Kró­
likowskiego, skarbnikiem Kretowicza, sekretarzem 
adminisaracyjnym Kubickiego. Do komitetu redak­
cyjnego pp. dr. Barańskiego, dr. Kadyfiego, dr. 
Szpilmana, Litticha, i Kubickiego. Do komisji rewi­
zyjnej PP- Langhausa i dr. Rapsa.

Oszust. Niejaki Antoni Poljakowicz, rodem 
z Szabatki na Węgrzech, lat 24, przybywszy z Pa­
ryża do Wiednia, kazał sobie porobić bilety wizyto­
we na. imię barona Reisky-Dubniz i przebierając się 
po kolei to za oficera huzarów, ta za oficera ułanów, 
zjawiał się w rozmaitych sklepach, zwłaszcza u han­
dlarzy instrumentów muzycznych, i za pomocą owych 
biletów wizytowych wyrabiał sobie łatwo kredyt. 
Albowiem nazwisko baronów Reiskich-Dubnitz jest 
powszechnie w Wiedniu i w całej Monarcbji szano­
wane, jako ludzi godnych, zacnych i majętnych. Ko­
niec końców odkryły się sprawki tego oszusta i po­
licja wpadła na jego trop. Musiał on jednak także 
coś spostrzedz, bo zawczasu uniknął z Wiednia, a 
władza rozesłała za nim listy gończe.

Uczta. W Krakowie odbyła się w niedzielę 
uczta na cześć p. Henryka Kicszkowskiego dyrektora 
towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń z powodu od­
znaczenia go przez Naj.j. Pana wysokim orderem. 
Sprawozdanie z tej uczty musimy dla braku miejsca 
odłożyć do następnego numeru.

W Tarnopolu urządza tamtejsze Towarzystwo 
gimnastyczne „Sokół" we środę 12 marca popis 
gimnastyczny uczniów szkoły Towarzystwa przy współ­
udziale muzyki miejskiej.

Z Kaszyc nam donoszą, że z darów, które 
Najprzew. ks. biskupowi przemyskiemu oh. 1. z wy­
stawy watykańskiej do rozdziału między kościoły 
zostały nadesłane, otrzymał kościół w Kaszycach 
ornat biały, i naczynie na oleje św., tudzież dwa hu­
merały i dwie palki.

Nowe posady nauczycielskie zostaną utwo­
rzone z początkiem przyszłego roku szkolnego przy 
gimnazjach v. Bochni i Jarosławiu; w Bochni jedna 
posada dla historji i jedna dla klasycznej filologji, 
zaś w Jarosławiu jedna posada dla filologji klasy­
cznej.

Wydział lekarski na naszej w szechnicy, tu  u- 
pragnione dziecko Lwowa, poczyna z sfery rokowań 
i badań przechodzić w sferę urzeczywistnienia tych 
gorących życzeń naszego miasta.

Owói podczas obrad komisji budżetowej Izby 
posłów nad etatem ministerstwa oświaty nic tylko 
przyjęto rezolucję posła dr. Czerkawskiego, wzywają­
cą rząd, aby zarządził wszystko, co potrzeba do o- 
twarcia tego wydziału, lecz p. minister oświaty o- 
świadczył równocześnie, że już w bieżącej jesieni roz­
poczętą zostanie budowa gmachu na pomieszczenie 
laboratorjum chemicznego przy lwowskiej wszechnicy. 
P. minister Gautsch dodał przytem, żc chociaż rząd 
uznał w zasadzie potrzebę otwarcia wydziału medy­
cznego przy naszej wszechnicy i zastanawia się nad 
urzeczywistnieniem tego żądania Galicji, to wszelako 
zanim to nastąpi, uważa za swój obowiązek nic za­
niedbywać dalszego wyposażenia uniwersytetu jagiel­
lońskiego w Krakowie, czego w wysokim stopniu wy­
maga jeszcze len uniwersytet w interesie nauki i po­
żytku w Galicji.

W dalszej rozprawie nad etatem ministerstwa 
oświaty podniósł pos. dr. Bobrzyński potrzebę jak 
najśpiewniejszego wprowadzenia w życie Wydziału 
rolniczego na wszechnicy krakowskiej, na co odpo­
wiedział reprezentant rządu radzca ministerjalny Da­
wid, ii .świeżo wysłał rząd za granicę monarcbji dwóch 
rzeczoznawców, aby zbadać urządzenia podobnych wy­
działów na wszechnicach zagranicznych. Po złożeniu 
sprawozdania przez tych rzeczoznawców zostanie wy­
dział rolniczy w Krakowie prawdopodobnie otwarty 
z początkiem przyszłego roku, a na koszta założenia 
da skarb państwa tylko 10.000 zł., gdyż resztę, t. j. 
15.< 00 zł. pokryją prywatne ofiary.

Akademja górnicza w Leoben obchodzić bę­
dzie w październiku b. r. 50-letnią rocznicę swego 
istnienia wielkim festynem górniczym, na który kof- 
legium profesorów zaprosiło wszystkich byłych i obe­
cnych uczniów tej akademji. Będsie ich przeszło 
1000. Do komitetu urządzającego tę uroczystość za­
proszony został z Galicji dr. Stanisław Olszewski.

Szląski miljoner. Notujemy skrzętnie wszystko, 
co nam prasa zagraniczna przyniesie o Yanderbiltach,
0 Makayach, o Gordonach, o wybrańcach losu, roz­
porządzających wyjątkowemi fortunami.

Nie od rzeczy też będzie zapoznać czytelników 
z ciekawą postacią miljonera, który o miedzę prawie 
dobił się niespodziewanie takich bogactw, iż przysło­
wiowym stał się w rodzinnych swoich stronach.

Chcemy mówić o górnoszląskim włościaninie, 
Karolu Goduli, o którym właśnie ciekawe i wiarygo­
dne szczegóły podają N o w in y  Raciborskie.

Istotnie biografja to niewiele różniąca się od 
wysnutej z wyobraźni powieści.

Karol Godula urodził się w r. 1781 w Mako­
szowie, w powiecie gliwickim, jako syn ubogiego wy­
robnika. Odumarli go wcześnie rodzice i dziesięcioletni 
malec,* włócząc się od wioski do wioski, zaszedł do 
miasteczka Toszka, tam karczmarz przyjął go na słu 
żbę i używał do pojenia i karmienia koni, zajeżdża­
jących na popas gości. Razu pewnego na popas ta­
ki przybył możny dziedzic z Pławniowic, pan dobro­
czynny wielce i lubiony w całej okolicy, hr. Ballen- 
strem-Castellengo. Podobał mu się sprytny chłopiec
1 wziął Godulę w opiekę, oddając go najpierw na 
naukę gospodarstwa do jednego z rządców licznych 
dóbr swoich. Niedługo potem Godula awansował na 
leśniczego i tak gorliwie strzegł pańskiego dobra, tak 
nawet życie narażał, czyniąc obławy na złodziei i nie­
proszonych leśniczych, że hrabia w nagrodę za po­
stradaną w czasie utarczki z napastnikami władzę 
w lewej ręce, powierzył mu zarząd jednej z najroz-

leglejszycli, ale też i najfatalniej opuszczonycli ma­
jętności.

lu  dopiero pokazał Godula, co znaczy umieję­
tność mozolnie nabyta i wytrwała praca. Majętność 
sobie powierzoną podniósł energiczny Szlązak do sta­
nu tak świetnego, iż z Niemiec nawet zjeżdżali się 
rolnicy podziwiać arcywzorowo i intratnie prowadzone 
gospodarstwo. Godula tyranem był dla swoich pod­
władnych, ale hrabiego wprawiał w zachwyt.

W pobliżu majętności, gdzie rządził Godula, 
znajdowały się hrabiowskie huty cynkowe, z których 
hutnicy wytopione żużle kruszcowe (szlakę) wyrzucali 
na górkę pobliską. Z żużli tych utworzła się góra 
formalna. Godula odkupuje od hrabiego za 500 ta ­
larów tę górę, jak  wszyscy sądzili bezużyteczną i po­
znawszy doskonały nowy sposób wytapiania do szczętu 
kosztownego metalu z brył kruszcu, dobywa z owej 
góry odpadków 80.000 talarów!

W ten sposób, ku zdumieniu całej okolicy, mło­
dy Godula wciągu jednego roku stał się zamożnym 
człowiekiem. Podziękował tedy za służbę hrabiemu 
i kupił wieś Orzeszów. Tam założył jednę z nąj- 
pierwszych, do dziś dnia istniejącą na Górnym Szląsku 
kopalnię węgla kamiennego. W innej znowu wsi 
w Bobreku, zakupionym niebawem, odkrył olbrzymi 
pokład rudy cynkowej. Dla spożytkowania jej wzniósł 
huty na sposób belgijski i fabryki, a fortuna jego 
rosła wc ąż i rosła.

Jednocześnie ze wzrostem zamożności podwajała 
się też chciwość Goduli i skąpstwo posunięte do osta­
tnich granich. Wyzyskać cudzą pracę i urwać grosz 
skąd się da, było dla niego istotnym celem życia.
Miał też obok nieustannego wzbogacania się jeszcze
inny cel na oku: dobie się szlachectwa i tytułów.

To też w roku 1830, gdy puszczono w obieg 
w Berlinie papierową monetę, Godula posłał na zmia­
nę miljon srebrnych talarów, dla zwrócenia na siebie 
uwagi rządu pruskiego... nic atoli wszelkie zabiegi nie 
pomogły.

Gdy w roku 1847 wybuchł głód, a następnie 
straszny epidemiczny tyfus na Górnym Szląsku, bo­
gacz umknął do Wrocławia i tu opuszczony od wszy­
stkich, nie pojednawszy się nawet z Bogiem, o któ­
rym wśród gonitwy za miljonami zapomniał, w hotelu 
„Pod złotą gęsią" życia dokonał.

Godula nigdy nie był żonatym. Na krótko przed
śmiercią cale swoje mienie zapisał córce swej gospo­
dyni, Joannie Grycżyk. Mienie to wynosiło 42 miljo- 
nów talarów,

O rękę panny Joanny, rzecz naturalna, starało 
się wielu. Między nimi znajdował się też hr. M*. 
z Poznańskiego, ale małżeństwo się rozchwiało. Na­
tomiast rękę miljouowcj dziedziczki pozyskał Nie­
miec, hr. Schaffgotsch, i w jego dziś posiadaniu są 
miljony Goduli.

Jako pamiątka po szląskim miljonerze została 
nazwa jednej z największych hut pod Bytomiem zwa­
nej hutą Goduli, a zaś lud tamtejszy mnóstwem le­
gend otoczył postać zbogacotiego w czarodzejski nie­
mal sposób syna wyrobnika.

Szkoła w Kontach. K itrjer polski ogłosił list 
następujący pod datą Żmigród 28 lutego:

Jaki porządek panuje po niektórych naszych 
szkołach ludowych i jaka jest pod tym względem 
dbałość władz szkolnych, o tem pouczy nas następu- 
ący wielce charakterystyczny a z natury zdjęty 

obrazek:
W okręgu jasielskim w pobliża Żmigrodu, we 

wsi Kontach, istnieje od pięciu lat założona pospolita 
szkoła ludowa jednoklasowa. Z powodu ubóstwa gminy 
i braku własnego budynku szkolnego, który wkrótce 
ma stanąć, gmina wynajmuje w tym celu dom zajez­
dny, w którym znajduje się jedn» izba dla dzieci a 
trzy izby dla nauczyciela.

Lubo budynek tymczasowo na szkołę przemie­
niony pod względem wygód wiele pozostawia do ży- 
cznia, a p. nauczyciel na brak pomieszczenia użalać 
się nie może, gdyż ma dwie obszerne izby i oddzielną 
kuchnię do osobistej dyspozycji, mimo to wrydaje mu 
się, żc za mało ma miejsca, więc izbę przezuaczouą 
ua naukę dzieci postanowił przemienić na salę prakty­
cznego gospodarstwa, jakoto: gotowania, prania bie­
lizny i suszenia tejże itd. — Żo tych przedmiotów w 
życiu wielce potrzebnych może nauczyciel udzielać 
dzieciom po szkule, to rzecz zrozumiała; ale trudno 
na to przystać, żeby się niemi zajmowano w godzi­
nach szkolnych.

W dniu przeznaczonym na naukę religji o go­
dzinie dziesiątej rano przyjeżdża podpisany katecheta 
do rzeczonej szkoły w kontach, i oto taki widok 
przedstawia się jego oczom:

Pomimo dziesięciu stopni mrozu zastał drzwi 
do klasy do połowy uchylone; ale to nie dziwi go, 
bo drzwi od dłuższego już czasu wcale się nie zamy­
kają, a to z tej prostej przyczyny, że zamek dawno 
się oderwał i przybić go nie ma kto, p. nauczyciel 
zaś takiemi rzeczami zajmować się nie chce, mówiąc 
żc to do niego nie należy. — Ale mniejsza o to.

Katecheta próg szkolny przestąpiwszy, został 
uderzony nieprzyjemną wonią, dobywającą się z wnę­
trza izby. Ciekawy, skądby to mogło pochodzić, 
otwiera czemprędzej drzwi na oścież i oto zagadka 
rozwiązana. W ławkach pod ścianą siedzą rzędami 
dzieci, pootulane i pokurczone, same, bez nauczyciela, 
drżące od przenikliwego zimna, które wygodnie przez 
niedomknięte drzwi wchodzi.

Nie koniec na tem. Na środku izby tuż obok 
ławek stoi wielkie naczynie „balją" zwane, napełnione 
do połowy wrzącą wodą, w której właśnie moknie 
bielizna należąca zapewne do p. nauczyciela; trochę 
dalej widać parę cebrzyków i konewek. Izba cała 
nieumieciona, zabryzgana wodą. Ażeby było ciepło, 
pali się pod ogromną kuchnią, na której widać pełno, 
garnków, baniaków, rądli, a w nich coś wre i kipi, 
z czego dobywa się naturalnie przykry odór, który 
się po całej klasie rozchodzi, a następnie wydostaje 
się na ulicę.

Jako uzupełnienie tego wstrętnego obrazu szkoły 
dodać jeszcze trzeba kilka gałganków, walających się 
na podłodze, oraz parę świeżo wypranych pończoch 
fantastycznie rozwieszonych na „liczydle".

Przywitawszy dzieci pozdrowieniem chrześciań- 
skiein, zapytuje katecheta, co to wszystko ma zna­
czyć. Dz;eci — z pewnem zdziwieniem, że się ktoś 
ośmiela o to pytać — jednogłośnie odpowiadają: 
„Proszę księdza katechety, dzisiaj pani profesorowa 
pierze bieliznę." — Zabawiwszy z dziećmi zaledwie 
kilka minut, katecheta, widząc żc pobyt jego w klasie 
jest nieinożebny, wyniósł się z bólem głowy i odjechał 
do domu.

Nadmienić tu jeszcze potrzeba, że p. nauczyciel 
nie był łaskaw pokazać się katechecie, ani po jego 
przybyciu ani podczas jego odjazdu; na chwilkę tylko 
raczyła zaglądnąć służąca, aby coś poprawić pod ku­
chnią, ale prędko się oddaliła.

Gto w szczupłych ramach przedstawiony obraz 
szkoły podkarpackiej w Kontach za mojej tamże by­
tności. Jak ona wygląda kiedyindziej, nikt pewnie o 
tem nie wie; bo kogoż los takiej szkółki interesuje? 
A przecież jestto szkoła publiczna, na którą gmina 
płaci; szkoła mająca osobną radę miejscową, zosta­
jącą pod opieką świetnej Rady szkolnej okręgowej. — 
Szkoła ta jest nie w jakimś zakątku, lecz przy bitym 
gościńcu prowadzącym do Węgier. Zapytać się więc 
teraz wypada: „Co robi Rada szkolna miejscowa, że 
pozwala na takie nieporządki? Co robi świetna Rada 
okręgowa, że nasyła biednym ludziom takich światło- 
dawców, którzy zamiast wszczepiać w młodzież zami-
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łowame do porządku i czystości, sami ją  uczą nie­
chlujstwa i niedbalstwa? Co robi inspektor okręgowy, 
który dwa razy do roku wizytuje każdą szkolę i na 
podobne wybryki nauczycieli patrzy przez szpary ? 
Czy według jego przekonania oświata ludu polega 
tjlko  na czterech działaniach rachunkowych? Co robi 
świetna Rada szkolna krajowa, która przecie puwinna 
dbać, żeby biedne dzieci góralskie z winy nauczyciela 
w przybytku oświaty nie trzęsły się i  zimna i nie 
marniały w atmosferze zatrutej tak niezdrowemi wy 

' ziewami ?“ k s .  Jan S \c \e r liń sk l
katecheta wsi Konty.

Wzrost ludzi. Na podstawie notatek znajdują­
cych się w archiwach utrzymują statystycy, że na po­
czątku XVII. stulecia średni wzrost człow.eka w Eu­
ropie wynosił 1 metr 75 ctm Natomiast pomiary 
dokonane ku końcowi XVIII. stulecia daiy w rezul­
tacie jako średnicę wzrostu ludzkiego w Europie, już 
tylko 1 metr 68 ctm. Odtąd średnica ta  spadała 
dość raptownie. Na początku bieżącego stulecia wy­
nosiła już tylko 1 metr 66 ctm., a teraz wynosi już 
zaledwie 1 metr 62 ctm.

Jeżeli te cyfry weźmiemy za podstawę rachunku, 
to okaże się, że w epoce między Adamem i Ewą a 
potopem musiała średnica wzrostu ludzkiego wynosić 
5 metrów 10 ctm ; zaś w pierwszym wieku Chrześci­
jaństwa 2 metry 7 5 ctm .; natomiast w 40 stulecia 
będzie wynosiła 38 centymetrów.

Zwierzchność gminy Toki powiatu zbarazkiego 
przesyła nam następujące pism o: Nauką naszego
W. ks. proboszcza Bilińskiego zagrzani pośpieszyli 
parafjanie tutejsi z licznemi składkami dla ubogich 
dotkniętych nieurodzajem Rada gminna dała na ten 
cel 100 zł., bractwo z komitetem cerkiewnym ofia­
rowało także 100 zł,, a nadto uzbierano w drodze 
składek 20 korcy zboża. Wszystkie datki te rozdano 
w porozumieniu z świct. c. k Starostwem ubogim 
miejscowym

Zwierzchność gminna poczuwa się do obowiązku 
zioży ć najpierw podziękę panu Staroście Kauckicmu, 
iż nie szczędził swych trudów' aby gmina nasza o- 
trzyn.ata zasiłek z funduszów krajowych.

Ponieważ dobrobyt, który zakwitł w naszej 
gminie od czasu gdy lud przestał pić wódkę t. j od 
r. 1873, wyłącznie naszemu proboszczowi zawdzię­
czamy, który umiał wszelkie przeszkody przy pomocy 
gorliwych wójtów przełamać i doprowadził do tego 
że dziś w gminie naszej są tacy, którzy biednych 
wesprzeć mogą, Zwierzchność poczuwa się do miłego 
obowiązku w imieniu ubogich, datkami wspartych, 
złożyć podziękę najpierw naszemu proboszczowi, tu­
dzież bractwu i komitetowi cerk., dalej całej radzie 
gminnej i w ogóle wszystkim członkom gminy, jako- 
też obszarowi dworsk. Jaśnie W Pana lir. T Dzicdu- 
szyckiego, który takie hojnie swymi datkami do 
wsparcia ubogich się przyczynił.

Toki 10 marca 1890.
Naczelnik gminy, Teodor B e^korow a jny .
Konkurs na łamigłówkę. We wrześniu r. z. 

paryski fabrykant zabawek, Gilbert, ogłosił aż w dwu­
nastu językach konkurs na dowcipną łamigłówkę.

Egzemplarz odezwy wpadł w ręce technika je­
dnej z warszawsaich fabryk, p. Józefa Grabowskiego, 
który w chwilach wolnych od pracy obmyśli! zabaw­
kę i model odesłał fabrykantowi.

W tych dniach wynalazca otrzymał z Paryża 
zawiadomienie, ii łamigłówce jego przyznano drugą 
nagrodę w kwocie 1500 franków i że pomysłowi na­
dano nazwę „kwestji orleańskiej“ . W liście znajdo­
wał się przekaz do jednego z banków warszawskich 
na rzeczoną kwotę.

„Grzeczność. W Warszawie jest towarzystwo które 
za przykładem Wiednia postanowiło przy powitaniu 
nie zdejmować kapeluszy. Do towarzystwa tego za­
pisało się kilka... pań, pragnących tym sposobem dać 
innowacji tej swoję aprobatę. Liczba członków wy­
nosi już llO-ciu. Towarzystwo nosić będzie miano 
„Grzeczność"... Regulamin zabrania stanowczo zdej­
mowania kapelusza Część członków dla nieposłusz­
nych żąda wymierzania Kar pieniężnych, co jest je. 
dnak jeszcze kwestją sporną.

T ea tr. Dzisiaj, we wtorek, „IIalka“, opera 
z panną Pawlikowówną i p. Jerominem. — Jutro po 
raz drugi „Teściowa" (Belle Maman), komedja w 3 
aktach Sardou.

Literatura i Sztuka.
* Przegląd sądowy i administracyjny, wycho­

dzący we Iwowie pod redakcją prof. dra E. Tilla, 
zeszyt trzeci zawiera:

Rok 1889 pod względem zarządzeń wyjątkowych 
w Austrji, przez prof. dra Stanisł. Starzyńskiego. —

Wniosek Kuła polskiego w sprawie reformy 
podatku od spadków, przez dra Juljusza Leo (dok.).

O nabyciu własności w skutek znalezienia, we­
dług prawa austrjacklego, przez dra Ernesta Tilla.

Zapiski literackie: Finanse Galicji i projekt
reformy skarbu krajowego, napisał dr. Juljusz Leo, 
doceni uniwersytetu jagiellońskiego, przez Tadeusza 
Piłata. — Das Propinationsrecbt in Galizien und in 
der Bukowina und dessen Abldsung ; in rechtsgeschicbt- 
licher und cirilistischer Richtung dargcstellt von l)r. 
Victor Kora, k. k. Oberfiaanzrath und Finanzprocura- 
to r in Czernowitz, przez E. T.

Praktyka cywilno sądowa.
Praktyka karno-sądowa: Zasady orzeczeń try­

bunału kasacyjnego, przez dra W. TartowsKiego.
Praktyka administracyjna : Zasady orzeczeń try­

bunału administracyjnego, przez dra Aleksandra Ma- 
łaezynskicgo.

Wiadomości bieżące.
* Małego światka nr. 9 zawiera:

|  Urysz, opowiadanie z przeszłości Rusi. — Z kra­
iny lodow, opowiadanie wuja Feliksa (ciąg dalszy).—  
Krakowiak, wiersz pizez Jadwigę Zubrzycką.— Złota 
rybka, baśń ludowa, opowiedziała I. Sedlaczkowa. — 
Ploteczki, kumedyjka w jednej odsłonie przez Bole- 
sławicza (dokończenie). — Zagadki. — Rozwiązanie 
zagadek. — Korespondencja redakcji.

W dodatku „Wojna domowa11, powieść przez 
Juljusza Verne.

* Światełka nr. 8 zaw era
Fr. M Dia głodnych. — 4daś, serce matki. — 

Bolesława Klarkowskiego Serce Pana Jezusa. — Ja­
dwigi Zubrzyckiej Piosenkę. — Przedstawienie słoni. 
—-Karola Winnickiego Małpy znad Orinoco.— Pilna 
Maniusia. — Szczęsnego Zahajko-wicza Sassacus, wódz 
Potjuodsów. —  Rozmaitości — Rozwiązania itd.

Rozm aitości.
Zaciekły cyklista. Donoszą z Aten o przyby­

ciu tam niejakiego Antoniego Godr-eka, współpraco­
wnika wiedeńskiego E x tra b la ttu , który powziął śmia­
ły zamiar objechania ziemi dekoła na bicyklu. Go- 
diich, który już odbył podróż na welocypedzie po 
Europie, Azji Mniejszej, Palestynie i Lgipcie, wyru­
szył z Aten przez Armenję, Persję, Afgani­
stan indje, Chiny, Japonję i Amerykę;. Gdy prze­
jeżdżał przez górny Egipt, mieszkańcy uważali go za 
jakiegoś go ducha i uciekali przed nim, gdzie któ­
ry mógł Inaczej rzeczy się miały z beduinami, przed 
tymi ostatnimi zmykał Gódrich i tjlko szybkości

dwukołowego ekwipażu zawdzięcza ocalenie. Przez 
poważne niebezpieczeństwo przechodził śmiały jeździec 
na stokach Libanu, gdzie w czasie jazdy pękł pod 
mm bicykl i spadł wraz z nim z wysokości 9 me­
trów. Podczas, gdy leżał bezprzytomny, ogłuszony 
upadkiem, okradziono go doszczętnie. Po wypadku 
tym leczył się 10 dni. Bicykl Godricha, wysoki 135 
cent., waży 234 kilogr. Zawiniątko, które wozi ze 
sobą, a w którem, prócz bielizny i odzienia, znaj­
duje się podręczna apteczka, aparat fotograficzny i 
narzędzia, potrzebne do naprawy welocypedu, waży 
razem 26 kilo. Giidrich po drodze przemawia w imię 
uprawianego przez siebie sportu i licznych znajduje 
zwolenników; za jego wpływem powstały stowarzy­
szenia cyklistów w Bukareszcie, Sofji, Belgradzie, 
Konstantynopolu i Kairze.

— Wlłody władzca państwa niebieskiego w coraz 
większe zdumienie wprawia swoich urzędników i pod­
danych. Obecnie zniósł on dekretem ogłoszonym 
w Gamecie 'Pekińskiej wszystkie urzędy prowincjo­
nalne, utworzone podczas powstania Tai-ping, a obe­
cnie istniejące jedynie po to, aby wyżywić set ki gło­
dnych kandydatów, rozpraszających się po kraju po 
ukończenia egzaminów państwowych.

Inny d ‘kret cesarski oznajmia naczelnikom o- 
kręgów, że przyzwyczajenie „przychodzenia raz na 
kilka miesięcy do biura" nadal tolerowane nie będzie. 
Policji lównież zaleca cesarz pilniejsze wypełnianie 
obowiązków. „Pekin — pisze on między .unemi — 
mógłby być miastem wzorowein, gdyby policja wypeł­
niała swój obowiązek. Tymczasem dzieje się wprost 
przeciwnie". Kuang Tsu wziął jednak tę sprawę 
w swoje ręce. Godnetn uwagi je s t,^  iż tego samego 
dnia jeszcze, w którym ogłoszonym y/ostał komunikat 
dotyczący policji, zamknięte zostały w Pekinie jask - 
nie gry i opjnm.

— Pięo poko.en. W pewnem miasteczku południc - 
wej Francji żyje rodzina, do której można zastosować 
słynne wyrażenie pani deSevigne: „Ma filie, va dire 
a  ta filie, que la filie de sa filie pleure." (Moja cór­
ko, idź powiedz twej córce, że córka jej córki pła­
cze).— Żyje tam bowiem pięć generacyj, wywodąwch 
się od rodziny languy, a mianowicie: 1. Marja Le
Mat, mająca miesiąc; 2. matka jej Marja LTJostin 
2? lat; 3. babki Joanna Mironnot 42 lat i ^ ą r j a  
Manut 50 lat; 4. prababki Henryka Gir.ader 74 lat 
i Anna Guyader 78 la t; 5;* praprababka Ewa Tanguy 
licząca lat 93.

Wszystkie te kobiety asystowały przy clijgmjp 
maleńkiej Marji, który się odbył w pierwszych dniach 
września roku zeszłego.

Część ekonomiczna.
§ Wydział krajowego Towarzystwa naftowego

postanow ił na swem posiedzeniu, k tóre się od­
było we Lwowie dnia 3 b. m., na razie siedziby 
Towarzystwa z Gorlic do Lwrowa nie przenosić, 
wkładek czynnych członków nie podwyższać, s ta ­
rać s ię ? a to li o ściągnienie wkładek, k tóre wy­
dział w stosunku do .produkcji na przedsiębior­
ców naftowych rok rocznie, nakładać bodzie. Za 
podstawę do obliczeń tych wkładek proponował' 
p. Szrzepanowski 1 pro mille od podatku kon- 
Bumcyjnego za naftę i 1 pro Mille od wartości 
ropy, której produkcja w Galicji wynosi około 
60q 000 baryłek. Powzięto dalej z.amiar zwoła­
nia do Kołomyji, Drohobycza i Jasła  przygoto­
wawczych zebrań producentów naftowych i zało­
żeniu w Drohobyczu filji Towarzystwa na wzór li- 
liji kołomyjskiej.

Sprawozdawca rachunków . Tow. naftowego 
p. Biechonski porównując galicyjskie Towarzystwo 
naftowe z kom itetem  naftowego związku w Baku 
wykazał na korzyść naszych natciarzy, iż rep re­
zentanci tak  ogromnego przemysłu, jakim  jest 
Bakińsk’, uchwalili wprawdzie na koszta związku 
60.000 rubli, zebrali ato li ty lko 235 rubli a wy 
dali 350 lub li Rosyjskim p i/em jsłem  naftowym 
zajmuje i ię jednakże sam rząd rosyjski, i z wła­
snej szkatuły wydaje na ten cel, na jak i w Ga­
licji składać się muszą dopiero producenci na­
ftowi.
‘ § Z targów zbożowych pomyślnych wiadomo­

ści nie przyniósł ubiegły tydzień. Zwiększające 
Ś ę  dowozy zboża z zaantlantyckich krajów i 
transporta  obecnie płynące, stam tąd na europej­
skie targi, podnieciły wszed/.ie w konsumentach 
nadzieje, że niebawem spotkajay się z ofertam i 
kupców znacznie skromniejszemi od teraźniejszy! h 
i powstrzymały na teraz w szjstkie mniej pilne 
zakupna. Ta tendencja ku zniżce przejawiła się 
nawet na targu  nowojorskim, który dotąd szedł 
ku zwyżce i pomimo obmżbnia się kontrolow a­
nych zapasów o 621 ()0<i buszli, cofnęła się cena 
pszenicy o 2 centimy, lecz utrzym ała podwyżka 
w mąpe o % eentimów. W \mglji zmniejszony 
im port ziarna i mąki orzeźwił zrazu usposobienie, 
i pokrzepił tendencję zwyżkową, lecz wnet póź­
niej wiadomość o znacznych transportach  mąki 
płynących z Ameryki powstrzym ała dalszy roz­
wój cen a silniejsza podaż krajowych producen­
tów obniżyła nawet nieznacznie ceny. Na francu­
skich rynkach zbożowych silniejsze dowozy ro ­
syjskiego zboża do portów śródziemnych i au- 
stralskiej pszenicy do portow atlantyckich sp ra­
wiły, że pszenica na wiosenne term ina cofnęła 
się o 15, mąka przedniej marki o 20, pośledniej­
szych m arek o 40 eentimów.

Bod naciskiem targów  zachodnich Europy 
niemieckie rynki nie mogły utrzym ać cen na po- 
zaprzeszłotygodniowym poziomie, lecz musiały 
przejść w tendencję, zniżkową. To też pszenica* 
k tó ra  jeszcze w początku ubiegłego tygodnia zy­
skała  m arkę na tonnie, z końcem tego tygodnia 
nietylko u trac iła  tę  nadwyżkę, lecz m usiała się, 
cofnąć o 0 8 0 — 1’20 marki. Iionjunktury te  inało 
działały na nasze targ i .rajo we, stojące pod wy- 
jątkowem i warunkami. Ceny i tendencja utrzym y­
wały się niezmiennie do pc >wy ubiegłego tygo­
dnia, lecz z pierwszemi udbłyskam i wiosny uspo­
sobienie osłabło a w skutek tego cofnęły się; 
pszenica na term ina wiosenne o 6, na term ina 
letnie o 9, na term in jesienny o 7 ct. Z innych 
zbóż najsilniej cofnęły się: owies na wiosenną do­
stawę o 10, kuhurudza na czerwiec o 8 ct. So­
botni ta rg  tygodniowy w V\ iedniu był więcej ożywio­
nym, a popyt konsumeji znaczniejszym. W siad tego 
notujem y stam tąd pszenicę na wiosnę po 8-92— 
8'95, na jesień po 8-06— 8'08; żyto na wiosnę 
po 8*39, na jesień po 6-85; owies na wiosnę po 
8'35, na jesień po 6*31— 6'33.

Spirytus kontengentowany płacono w ubie­
głym tygodniu na wiedeńskim targu przeciętnie 
od 12.62 do 12-78 zł.

Wibdeń 9 marca.
(Z) W reszcie —  po dwumiesięcznym odpo­

rze giełda nasza skapitu low ała pod na porem 
zniżkowego kierunku berlińskiej targowicy. Wbrew 
usHnym zabiegom naszych spekulantów, nawołu­
jących, że W iedeń nie powinien iść niewolniczo 
za Berlinem, od kilku  dni zdaliśmy się na łaskę 
lub niełaskę berlińskiej kontrm iny, a w tern chy­
ba to  złem, że uczj tliliśmy to z h jt  późno, a za­
nadto ufni w własne siły szeroitie koła publicz­

ności, biorących udział w pracach giełdy, nara­
ziliśmy niepotrzebnie na detkliw e stra ty  Ale 
nauczka nie poszła na m arne. Od tygodnia prze 
szło. od dnia, kiedy to gmach naszych kursów, 
wstrząśnięty w swoich p o sad ach , runął i gruza­
mi zasypał nie jednego z naszych spekulantów, 
od owej pamiętnej niedzieli, kiedy to w ciągu 
kilku godzin nasze akcje bankowe straciły  po 
kilkanaście procent z sobotniego kursu —  odtąd 
przyszło opamiętanie, wyzbyliśmy się buty i prze­
ceniania własnych sił i pokornie idziemy na 
sznurku za Berlinem. Zwężyło się więc koryto 
naszych operacji, osłabły zapędy ku ponownej re 
pryzie. a jeżeli przejawiały się niejednokrotnie, 
jeżeli znów podnosiły głowę, to ham ulec podkła­
dała im ośmielona nasza kontrm ina, zuchwałej 
dziś operująca na 1 aissę, i w poprzek stawały 
polityczne wypadki i p lotki, k tóre nic dobrego 
nie zwiastowały wszechwładztwu kapitałów  w 
Europie.

W pierwszym rzędzie stały  tu :—przemówie­
nie cesarza W ilhelm a na uczcie danej na jego 
cześć przez sejm brandenburgski i dymisja Tiszy, 
a za nią idące rozluźnienie się liberalnego stron ­
nictwa w Węgrzech.

Gba te przejawy in terpretow ała giełda nie­
korzystnie dla siebie, bo w groźbie monarchy 
-Niemiec, iż zdruzgoce on tych, którzy stawić mu 
będą opór, widziała stanowczą wolę cesarza ku 
ochronie świata pracującego przed wyzyskami 
kapitału; widziała w tych słowach zapowiedź, że 
nie. ścb rp i on dłużej, aby1 kosmopolityczny kapi­
ta ł krzyw dzie niemiecką konsum rji, gn ió tł pro 
ducentów i ty ł kosztem robotników. Słowa te 
nieprzebrzm iały bez echa na berlińskim parkiecie. 
Komentowane różnorako stawały zawadą budzą- 
Lćniu się znów w połowie ubiegłego tygodnia 
szowinizmu berPńskiej spekulacji, a przeniesione 
z Berlina na nasz targ  pieniężny zmroziły zapędy 
naszych m aklerów. Do tego przyczyniła sib po tę­
żnie wiadomość o djm isji Tiszy, owego filara wę­
gierskiego liberalizm u, który wszelkie interesa 
finansowe- Zalitawji powierzał w recev 'kosmopoli­
tycznych konsorcjów a nie m iał odwagi odwołać 
się 'bezpośrednio do siły kredytowej własnej ojczy­
zny. W obec tego nie pom agały świetne bilan e 
naszych domów bankowych, nie cieszyły grube 
dywidendy Bodencreditu, jC reditanstaltu i Anglo- 
banku — a lawina toczących się w doi kursów, 
chociaż powstrzymywana wprawną ręką naszej 
hante iinarice, zwolna, z (lewnemi przestankam i 
ale bez przerwy, toczyła się ustawicznie a dalej. 
Świadectwem tego różnice kursowe w ubiegłym 
tygodniu.

Najmniej rażące są one w państwowych 
rentach, bo acz berlińska giełda i te  walory 
rad a  była zde.precj „nować rzucała je  na sprze­
daż w wielkich ilościach — zaufanie naszych 
kapilalistów  nie zachwiało się do kredytu m onar­
chii a renty prawie nietknięte zeszlotygodniową 
zniżką zeszły w sobotę /  bardzo jeno małemi 
zni.anami. Mniej szczęśliwie skończyły ubiegły 
tydzień akcje bankowe i górnicze, chociaż i one 
powetowały znacznie stra ty  z niedzielnej paniki— 
najmniej zaś odczuły ją  papiery transportowe.

Oto porównanie notowań z początkiem i 
końcem ubiegłego tygodnia:

kredyt, austrj. -319"2> — 315-25^|
„ wegiers. 31)0" 7 5 — 348’50

anglobanki 165-— — 162-—
umony 2158*— — 258- —
bankvereiny 12-4' 50 — 122-50
landerbanki ź3ł>‘— -— 228-—
ludwiki 196-.25 - -  195.50
czerniowieckie 23L50 — 230-50
renta papier. 88.-J50 —  88Z2SB

„ srebrna 88'60 — 8«'35
austrj. złota 110— -— 110-10

„ papier. 1GL90 — 10L95
węgier. złota 103-35 — 102:70

„ papier. 99'05 — 98'90

eienram/ |  rzeglądir‘.
Wiedeń 1 1 m arca. Cesarz mianował Jana 

Lipkę, radze©.- sądu krajowego w Wadowicach, 
radzcą wyższego sądu krajowego w Krakowie.

Komisja szkolna Izby Banów zbierze się na 
posiedzenie we środę.

Wiedeń 11 m arca. W Izbie posłów przedło­
żył m inister skarbu  projekt przedłużenia na rok 
bieżący całego sz-regu kredytów uchwalonych po­
przednią ustawą finansową. Pos. N e u b e r  posta­
wił wniosek, aby rząd przedłożył projekt po u sta ­
wy o zawiadywaniu pieniężnych depozytów przez 
rządowe władze depozytowe i żądał, aby takie 
depozyta przekazywać w pewnych wypadkach k a ­
som pocztowym. — Bos. S w o b o d a  interpelował 
p. m inistra skarbu w sprawie wym ierzania po­
datku od rem uneracyj udzielanych przez kasy 
oszczędności i stowarzyszenia zaliczkowe p .rsona- 
lowi tych instytucyj.

N astępni' przyjęto bez rozpraw w drńgiem  
i trzeciem czytaniu projekt do ustawy o utw o­
rzeniu posad wiceprezydentów krajowych i i id 
szkolnych w W iedniu, Bradze i Lwowie. X kolei 
rozpoczęto szczegółową rozpraw^jynad wniesionym 
przez posłów Jacąuesa i Rosera projektem  do 
ustawy o odszkodowaniu niewinnie przez sądy 
karanych.

Wiedeń 11 man-a. Komisja kolejowa Izby 
Panów przyjęła bez zmiany przedłożenie rządowe
0 ułożeniu drugiego toru  na kolei żelaznej z K ra­
kowa do Przem yśla i z Przem yśla do Lwowa.

Izba Panów odbędzie ju tro  plenarne posie­
dzenie. m  porządku dziennym tego posiedzenia 
jest owo przedłożenie rządowe w sprawie drugie­
go toru, ustaw a o kongruy i ustaw a o użyciu 
sum przypadających skarbc vym dobrom w G ali­
cji za zniesienie prawa propinacji.

Budapeszt 11 m arca. Poster L loyd  donosi: 
G abinet nowy z hr. Szaparym na czele przedsta­
wi się sejmowi z końcem tego tygodnia. Ponie­
waż Teleki ustępuję z gabinetu, przeto zostanie 
teka spraw wewnętrznych ofiarowaną prawdopo­
dobnie nadżupanowi hr. X ithy‘emu. Przy obsadzie 
teki rolnictw a decydującym będzie ten wzgląd, 
aby i Siedmiogród miał w gabinecie swego re ­
prezentanta. Nie ma mowy o tein, aby nowy ga­
binet zmienił dotychczasowy system, kierunek po­
lityki wewnętrznej i zewnętrznej1 zostanie ten sam, 
co dotąd. Nowy sze1 gabinetu należy ciałem i d u ­
szą do stronnictw a liberalnego.

Belgrad l l  m arca. Na wezorajszem wieczor- 
nem posiedzeniu wybrała skupczyna z przedłożonej 
przez rbjencjgj listy kandydatów do Rady stanu 
ośmiu członków, mianowicie trzech radykałów , a 
to m inistra prezydenta Gruicza, m inistra skarbu 
Yuicza i nauczyciela królewskiego Dokicza, nadto 
czterech liberałów i jednego bezstronnego.

Następnie zam ianowała skupczyna 16 kandy­
datów, a mianowicie 15 radykałów- (w tej liczbie 
wszystkich m inistrów z wyjątkiem Tauszanowicza
1 m inistrów wojny) i 1 liberała (dawnego m inistra

A .akam ocieza). Ten ostatn i ośwdadczył, że uchyla 
się od tego zaszczytu.

Gały ak t wyborczy, rów-nie jak  i to oswiad- 
- czeniu Avakam ocicza przedłożono rejencji, a ona 
jz  tych 16 kandydatów- ma w'ybrać od siebie ośmiu 

członków Rady stanu.
Bukareszt 11 m arca W senacie wniósł Fło- 

resco interpelację do rządu, d la  czego zezwala 
na to, iż w greckiej .cerkwi w Sulinie jest zwy­
czaj, że w modlitwie imię króla greckiego wy­
mieniają przed imieniem kró la  rumuńskiego ? 
M inister L ahorary , odpowiadając na tę in terpe­
lację, ośw iad-z jł, że zwycza. ten usankcjonowany 
został uchwałą tego gabinetu m m uńskiego, w 
którego skład wchodził właśnie p, Floreseo 
Zresztą, dodał Lahocary, przeprowadziłem już 
w porozumieniu z greckim posłem zm ianę;jtego 
zw'yczaju.

To tern intermezzo przyjął senat prosty po­
rządek dzienny 53 glosam i przeciw 40

W izbie posłów zainterpelował Palado m i­
n istra  rolnictwa w sprawie niektórych świeżych 
mianowań urzędników i zarzucił rządowi iż po­
wodował się w tych mianowaniaeh nie samemi 
względam i słujroowemi.

‘Minb ter Paneeseo odparł, iż zarzuty te  są 
niesprawiedliwe i oświadczył, że przyjm uje na 
siebie cąhH  odpowiedzialność za uchwałę, jaką 
izba zechce powziąć w tej sprawie. Na to po ­
wstał p Mano, prezydent gabinetu, i oświadczył, 
że cały gabinet solidaryzuje się z panem m ini­
strem  rolnictwa.

Poczem posiedzenia i/by odroczono do dnia 
następnego.

Paryż 11 marca. I /E c h o  de Pari.s dm osi: 
Komisja dla arty lerji i _.awah rji przyjęła karabin 
repe tierowy małego kalibru , kłóreiro używaćby 
mogły wszystkie konne oddziały. Z początkiem 
maja zaczną wyrąb iaę^jte karabiny w fabryce bro­
ni w Saint Etienne.

Rzym 11 m irra . Dziennik 11 Capiian Fra- 
cassa donosi, że Papież dał znać w Berlinie, że 
całym swym wpływem popierać będzie prace kon 
tem ie ji robotniczej berlińskiej i poprosił rząd 
niemiecki, aby -go codzień o przebiegu obrad kon­
ferencji uwiadamiał.

Zemlin 11 mar&L W edług otrzymanych tu  
z Belgradu wiadomości, wybm-hły tam  znowu nie. 
porozumienia w łonie, gabinetu. Mówią nawet, że 
gabinet podał się już dziś do dymisji, atoli wia­
domość' ta dotąd jeszcze się nie potwierdziła.

Kolonja 11 m jrea. W edług S c ™  Koloń- 
s k ’ej, jednym z reprezentantów' Niemiec na robo­
tniczej konferencji berlińskiej będzie aicybiskup 
Kopp

Dziennik ten donosi, że na zaproszenie Nie­
miec weźmie także i JILzpanja udział w konferen­
cji berliiiskj&j. ’ -

Belgrad 11 marca. '/ powodu pomyłek w ii- 
ś ‘ ie głosowania dziś dopiero wieczoiem ukończo­
no wybory do Rady państwa na podstawie zawar­
tego komproinisu między rządem a regencją. Wyr ‘ 
brano 10 radykałów  5 iib iralnych i 1 neutralne­
go. Między wybranymi jest sześciu ministrów

Sofja 1 L m arca. TńTrzymują tu. że P orta  z 
powodu poczynionych przez V ulkowicza kroków 
ograniczy się do kilku bez znaczenia oświadczeń, 
a nie uczyni żadnych kroków u mocarstw , aby 
uznać ks. Ferdynanda. Dzienniki miejscowe nie 
przestają ogłaszać artykułów , wzywających rząd, 
aby czynił co może, by położyć koniec obecnej 
sytuacji.

Dziennik Plowdw> węypowiada przekonanie, że 
]|en vnvm środkiem do skonsolidowania Bułgarji 
jest proklam owanie zupełnej niezawisłości. Wielu 
oficerów wykreślono z listy armji czynnej, z po­
wodu, że nie zasługują na zaufanie, i przeniesio­
no ich do rezerwy.

Ateny 11 m arca, l /b a  w ybrała ponownie 
Argerinosa swym prezydentem.

W pobliżu Elassony wojska tureckie starły  
się z bandą rozbójników i rozbiły ją  zupełnie. 
Sześciu rozbójników padło tnipem , a dwóch wzięto 
do niewoli. Turcy stracili 20 żołnierzy.

Paryż 10 marca. Wedle doniesienia dzien­
nika Tem ps reprezentanci Francji na berlińskiej 
konferencji będą senatorowie: Juljusz Simon i 
Tolain. deputowany Burdeau, jeden inżynier, gór­
niczy i jeden robotnik z stronnictw a socyalistycz- 
nego. Simon przyjmie m andat jedvme pod wa­
runkiem, jeśli poprzednio wszyscy delegaci zgodzą 
się na warunki swojej misji.

Londyn l i  m arca Izba gmin odrzuciła 339 
głosami przeciw 268 poprawkę G ladstona do 
sprawozdania komisji w' znanej* sprawie Parneli- 
stowskiej komisji. Popraw ka ta  była na korzyść 
Ii landczyki w.

Kardiff i w A nglji) 11 mnica. W kopalni wę­
gla w Morfie, w południowej W alji, nastąpił 
straszny wybuch gazów. Setki robotników są 
zamknięte w szachtach. Obawiają się, że wielu 
tam  wyginęło.

Rzym 11 marca. W izbie deputowanych o- 
sw iadezjł wiceprezydent D irardini, że prezes Izby 
Biancheri podał się do dymisji. * Crispi upraszał 
Izbę, aby nie przyjęła dymisji, co też ona jedno­
głośnie uchwaliła.

Rzym 11 m arca. Z powodu wczorajszego 
wotum Izby, cofnął swą dymisję prezydent Bian- 
cheri.

. Jan Rosner
b. asystent kliniki położirczo - gini.kolog’''znej 
Uniw. Jagiell, lekarz chorób kouiecyck i akuszer 

Wałowa 11. a 3 z5 -  ?

< w r Prawdziwe brylanty
opraw ne w złoto lub  srebro  w wielkim  w ybo­
rze od n a jtań szy ch  do najw yższych  cen. P i e r ­
ś c io n k i  od 15. 20, 26, 30, 35, 40, 50 do 
5 >0 zł i wyżej. K o lc z y k i  brylantowm od 50, 
60, 70, 75, 80,' 90, 95, *100, 200, 300, 400 do 
4 000 zł S / ,p i łk i  m ę s k ie  z b ry lan tam i od 
Li, 2-i 30, 50 do 10 ■ zł. i wyżej oraz branzo- 
le ty  i broszki z b ry lan tam i w różnych  cenach 

poleca

HHay3zyn jub ilerski i zegarm istrzow ski
w e liW ow ie  

; u lica  H a lic k a  17.
595 8 -  ?

P r z y j e c h a l i  do L w o w a
11 m arca 1890.

HOTEL GEORGA. A. Gorayski z Moderówki. 
E. Zagórski z Kolodziejowki. St. lir. Wiśniewski z 
Krystynopola. T. Ilorodyski z Komarowa. T. hr. 
Oastex z Alzacii. B. dr. Csillik z Tarnopola.

HO U  I- LRANCIifSKI. Hr. W. Baworowski z 
Strussowa V..; Grunwald z Worochta. T. Wiesner, 
J. Weisnitz i J- Hulles^z Wiednia. Hr. Romer z 
Psar. I .  Mollitz z Pragi? J. Buckv,itz z Hamburga. 
W. Gnoiński z Krasnego. A. Noe! z Komarna.

Z  ^ b o ^ o w y c h  ta r g ó w .

■miga M i w m »  nxiaza

A D W O K A T

Dr*« lgnący HEeczeński
o tw orzy ł b iu ro  p rzy  u licy  Jag ie llońsk ie j Nr. 12.

pierw sze p iętro . 633 3d g \'

11 marca Lwów Tarnopol
Podwo-

loczyska Jarosław

Pszenica 3.50 9 10 i 50 9 40 S-90 - 9 r6 8*80- 8 75
Żyto 7.40 -7.80 7 — 7 k6 .------7 6* 7.----- 76C
Jęczmień G -  8 — 4 —  6 - 5 50 8 75 6.50 8 -
0wi6„ — 7 5 ' ------7 _ 6 .8 0 -7  20
Groch 7 — 12 — 7 — 11 — 7 — 1 8 - i —  l i r o
Wyaa 5 .0 0 — 4AJ- 6 25 0.----- 0.- _____ __
Rzepak 5 5 ' IG 50 i 6.—16 - 6 —: e-70 16— 16 —
Carrnel _. — a
Konic. czor. ro  - 82 45 31 -  44 84 48
Konic, biała _ ,
Oków t,‘i 11 ’0 1  75 3;.

WB-ystno (z Wj ątitieta chmielu) za 100 kilo netto bez 
worka

Usposobienie cięgle spokojne, wyczekujące. Nasiona 
slrączkowe i do siewu znajdują powoli odbiorców p pro­
ducentów.

■i M M M M M M a a s fc  n n« n

T e l e g r a m  g i e ł d o w y .
Wiedeń dnia 11 m arca godz. 1. min. 40

Akcje kredyt. 
Alpiny
Kredyty w?g.
Anglobanki
Unicr.y
Ludwiki
Nordbany
Lombardy
i^osy tureckie
StaatsbaLiij
Czerniowieckie

316 25 
104.80 
353.50 

-162 10 
257.— 
193.—
2r 2 —

131 — 
34 60 

219.— 
•231 50

Usposobienie

W eg. kolej póln.
wnehodn. 190.—

r  iedeńskie losy" 
kom. 147.50

Akcje tytoń. 108-50 
Gal.obl. indem. 104 75 
EibethaLe 220 75 
Laudarbam ć 228.60 
Renta zł. węg. 102.3-5 
Bankyereiny 123.12 
Renta węg. p»p. 98.75 
Ruble 129.75
osłabione.

LWÓW. Z Izby handlowej 11 m arca 1890
1. Akcje za sztukę. -

bez kuponu biożą.iogo płacą fcądajp
b vj dywidendy.

Kulej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 195 — 198 —
„ : ljrow.-czer-jass. 200 zł. w. a. 231 — 234 50

Banka bip. . galic, 200 zł. w. a. 303 — 308 —
,  kredyt, galic. 200 zł. w a. —  — 216 —

2 100 elr
Banku hyp, galic 5 prc. w. a. lOl 50 102. 50
6°/0 Listy zastaw. Gilic Zakładu

kredytowego ziemskiego 36 lat. — — — —
Banku hyp- galic. 5 prc. 10%  P1 106 — 107 —
Banku krajowego 4 ‘/a%  wa. 93 5:5 99 55
Tow. k^ed. galic. 5 „ „ ICO 50 101 50

» ,  „ 4 „ „ nieoki. 97 — 98
,  „ „ 5 „ „ los w 37 1. 100 50 10! 50
n * » ^ n n » 4l 9-ł 40 96 40
s » n 4 V« n n n 52 1. 99 65 100 65
n n „ !  o „ „ 5 b r 93 50 94 50

3 L - :ty  dlużm ' s 100 t -
G. Z. kr. wł. (d 6°/0) 3%  w likw. 57 — 60 —

.  .  .  .  (d) 5%  : 2 7 — 50 —
-4 0  lup. eo 100 eł

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 25 105 25
Kom. banku krąj. 5 prc. w. l I. em. 100 50 101 50
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a 104 — 106 —

„ „ „ 4 „ 97 25 98 25
Ga 'm : fund. propinacyjnego 4 ’/,, \ 91 75 92 75

> L  o t% ’.
Losy miasta KrabowEs . . . . 23 - 25 —

H ,  Stanisławowa . — — 36 —
li tyippftit/

Dukat b o lo u d o rsk '............................. 5.52 5 M
Dukat resarski . . . . . . 5.59 5.69
N apoloondor................................... 9.4,1 9.51 —
Półimperjai r o s y j s i - i .......................... 9 65 9.76
Rubel rosyjski srebrny . . . 1.35 ł . 42

„ ,, papierow y . . . . 1.21% 1-30'/,
100 naarok aieaiiocktch . . . . 1 * 15 59 15

P o o lą g l k o te je w *
Podług znę-sru pjrft-wrkiigo. (Od 1 y‘idsisruik* 1S89J

C iągnienie dn ia  1 kw ietni a  ̂ i-

L O S Y

złl®{

P x * o a i © s j , y
na

M IAST \  WCEOAIA
G łów na w y g ran a

a .
sprzedaje po 3 złr. 75 et.

OA ugust Schelleiiberg
Dom bankowy i Kantor wymiany wo Lwowie. 

i'rty  zamówieniaid) z prowincji uprasza sic o przy­
słanie 20 ct. więcej na opłacenie listu poleconego.

4sJB
»«(,
ł-ijf

8.06
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* l i
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918

e-ao
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ii-08

4S0
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10‘13

4-2

e-46
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£
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Powieść z francuskiego.

(Ciąg dalszy.)

Chłopak podrapał się w głowę i milczał.
— No, cóż '!*
— Ano... bo... — rzekł głupow ato — widzicie, 

w zimie nie ma tam nikogo, tylko ogrodnik... o- 
grodnik tylko...

Zdjął swoje baranią czapkę i kręcił ją  w 
palcach.

—  W ięc pomyślimy o czem innem. Daleko 
ztąd do góry św. M ichała?

— Dobre pó łtorej mili ztąd do brzegu, a po­
tem dobra m ila na...

— Teraz o to nie chodzi nam  przecie —  sze­
pnął S artilly . —  O której godzinie przypada 
przypływ morza tego wieczora ?

—  O siódmej — odrzekł wieśniak bez wahania.
—  A zatem, morze będzie płytkie tej nocy o- 

koło godziny pierwszej ?
—  Tak, ale n ik t was nie zaprowadzi na górę 

św. M ichała dopóki się nie rozwidni, przy takim  
przypływie m orza.

— A o której godzinie możnaby się dostać 
ju tro ?

—  Możnaby być na górze o południu, ale 
trzebaby być ran iu tko  przy brzegu, ażeby iść za 
wodą, gdy zacznie opadać.

— A je s t jaka  oberża przy brzegu, o którym  
mówisz? —  zapytał ro tm istrz.

C hłopak śm iać się zaczął i rzekł po na­
myśle.

— Jest tam  chałupka celników.
—• Celników! Przew ybornie! — krzyknął Cha- 

teaubrun. — Jeśli nas zaprowadzisz tam  dziś w 
wieczór, dostaniesz dwadzieścia franków.

Chłopak znów się zaczął drapać, ale tym 
razem nie ty lko już po głowie, lecz i po uszach.

Zdawał się straszliw ie zachęcony tą  królew ską 
nagrodą, k tó ra  przechodziła najam bitniejsze jego 
m arzenia, a mimo to  w ahał się, nam yślał i ocią­
gał, aż nareszcie skończył na tern, że rzekł bo- 
ja ź liw ie :

—  Bo ja  sam jestem  do pilnowania domu, a 
potem... dziś w wieczór księżyca nie będzie, 
drogi zaś są okrutnie złe i niepewne.

—  Co? tak i dzielny i ogromny chłop, jak  ty, 
boi się chodzić po nocy ? Dalej w d ro g ę ! Dam 
pocztyljonowi 5 franków, to  będzie pilnował twojej 
chałupy.

Miłość własna, a szczególniej miłość pienię­
dzy, przem ogła i nasz Normandczyk rozpoczął 
swój obowiązek od zaniesienia waliz i tłomoków 
nowych swych panów do chałupy, służącej za 
przytułek jem u i jego koniom.

—  Cóż ty na to ?  —  spytał ro tm istrz  przyja­
ciela.

— Dobry i jedynie możliwy pom ysł. Nocując 
dziś przy brzegu, możemy ju tro  wybrać się do 
Tom belaine i powrócić ztam tąd, w czasie między 
przypływem i odpływem morza.

— Zatem doskonale, ty lko nie pomińmy spo­
sobności. Noreff nie może być daleko ztąd; zdaje 
mi się, że go czuję.

Przewodnik czekał na drodze, a noc zapadła 
już zupełnie. Niebo czarne było, jak  atram ent, 
w iatr zaś dm uchał z północy z wielką gw ałto­
wnością.

—  Chodźmy! — zawołał wesoło Chateaubrun, 
robiąc m łyńea laską.

Sartilly  ciągle ponury szedł za nim , m ru-
eząc :

—  Byleśmy ty lko nie przybyli za późno!
Przew odnik wszedł rezolutnie na ścieżkę,

k tó ra  sic zaczynała z przodu głównej drogi, a 
dwaj przyjaciele szli za nim milcząco.

W ielkie dęby uginały  się pod świszczącym 
wichrem, a kiedy niekiedy spadła jakaś sucha 
gałęź z ponurym trzaskiem . Nic na dziesięć k ro ­
ków przed sobą nie można było dojrzeć, tak , że 
podróżni maszerowali, sam i nie wiedząc, gdzie 
staw iają nogę.

W krótce ro tm istrz spostrzegł, że maszeruje 
po błocie, a Sartilly  uderzył się mocno o ogromny

kamień.
—  A bodaj cię licho, gam oniu! — krzyknął 

ro tm istrz  —  a jakąż ty  nas drogą prowadzisz? 
Jeżeli zaczynasz od tego, że błądzisz, to  nie doj­
dziemy nigdy.

—  Ale przecie to  je s t droga —  rzekł chłop, 
ogromnie zdziwiony zapytaniem .

— Co? to  d roga?  tośm y pewnie w jakiem ś 
bagnie! mam go już po kolana, a mój przyjaciel 
omało sobie nogi nie złam ał.

— A ! bo widzicie panowie — odrzekł śmiejąc 
się chłopak — jeszcze tu  nie uprzątnęli kamieni, 
co tu  z morza nawpadały.

— Ty nie znasz, mój ro tm istrzu, tego kraju  — 
w trącił Sartilly , który  znał trochę ohydne komu­
nikacje w Bretanji.

— Tu zawsze tak  bywało o tej porze.
—  Ładnie się zaczyna! Nie spodziewałem ja 

się tu ta j takiego gościńca, jak i jest od Paryża do 
W ersalu, ale jeżeli zaczynamy od brodzenia po 
takich bagniskach, to  przecież w którem ś musimy 
ugrzęznąć na dobre.

—  Ba! ale Noreff może już je st na miejscu.
—  Co do tego, mam przecie nadzieję, że jemu 

nie lepiej się wiedzie od nas, i że może znajdę 
go po uszy w jakiej dziurze.

Sartilly , którego ten niby żart nie zaspo­
koił bynajmniej, potrząsnął głową i rzek ł:

— Starajm y się iść dalej.
Nie było to tak  łatw o i trzeba było znać 

te kręte, niedostępne drogi tego kraju i w owej 
epoce, ażeby sobie zdać dobrze sprawę z położe­
nia Paryżau, zgubionych w pośród nocy w jakichś 
przepadlinach błotnistych.

W całej okolicy, k tóra  się ciągnie na g ra ­
nicy B retanji i N orm andji, pola odgraniczone są 
bez wyjątku postawionemi płotam i, a raczej cier- 
niskiem, przez k tóre przedrzeć się niepodobna. 
W śród tych fortyfikacji, wzniesionych przez za­
miłowanie własności osobistej, wiją się wązkie 
ścieżyny, które wystarczają doskonale dla ruchu 
wieśniaków, niezbyt kręcących się po za domem.

W lecie te płoty, niby cieniste aleje, przy­
jem ne są, bo stu letnie dęby i wiązy, tuż 
obok rosn ce, dają przechodniom  niby baldachin 
cienia; ale w zimie ścieżyny zam ieniają się w ro ­

wy błotn iste, a blade prom yki słońca nie są w 
możności wysuszyć wody rzecznej, nazbiernej w 
tych głębokich dołach.

Mimo determ inacji, w jak ą  uzbrojeni byli 
obaj przyjaciele, przecież czuli, że nie zdołają 
walczyć długo z przeszkodam i, na tej drodze na­
gromadzonemu Sartilly , jakkolw iek myśliwy, da­
wno już stracił przyzwyczajenie chodzenia po do­
łach, w ertepach i bagnach, a C hateaubrun, do­
skonały jeździec, sam przyznaw ał, że spieszony, 
nie nie wart.

Ani jeden wreszcie, ani drugi, niepr/.ysposo- 
bili się roztropnie, bo przewidywali tak  wilgotnej 
wycieczki, w odpowiedni kostjum , i sami też w 
pół godziny uznali, że nie są w możności pójścia 
dalej. Pierwszy ro tm istrz szczerze się do tego 
przyznał, wyraziwszy przyznanie szeregiem prze­
kleństw, któryehby się nie powstydził żaden 
grenadjer.

—  Co ty głupcze? — wrzasnął zapam iętale — 
ty śmiesz utrzymywać jeszcze, że my leziemy po 
drodze przeznaczonej d la  ludzi ?

— Dalibóg, nie ma innej na górę św. M ichała 
odpowiedział przestraszony chłopak, oddalając się 
roztropnie od gniewliwego rotm istrza.

— Dajże pokój tem u dziecku —  szepnął Sar­
tilly  — jak drapnie od nas, to nam będzie go­
rzej jeszcze.

— I to praw da, wiem o tein, ale co począć ? 
Co do mnie, uważam za niepodobieństwa żeglo­
wać po tych bagnach kam ienistych, bo najprzód 
połam iem y sobie tu  nogi, a potem  Noreff będzie 
mógł tymczasem operować bez przeszkody.

—  Może przecie jest jaki środek? gdybyśmy 
zeszli z tej drogi, puszczając się wprost przez 
pola ?

■— Pomysł niezgorszy. Słyszysz bębnie; czy 
możesz nas ztąd zaprowadzić do b r z e g u ,  waląc 
wprost przez pola?

—  Gdyby to było za dnia, to nie mówię, ale 
teraz o tej porze, zbłądzimy na pewno, a potem 
cóż to, czy panowie nie wfiedzą o d u w a e h ?

— Masz go ! znowu jakieś duw y! Cóż to zno­
wu je s t?  Przeklęty k ra j! — klnął rotm istrz.

—  Mój drogi —  rzekł Sartilly , który chciał 
wyrostka uspokoić i zachęcić zarazem — gdy­

byś nas mogi zaprowadzić do dom ku celniczego 
jaką lepszą drogą, dostałbyś zam iast dwudziestu 
franków, czterdzieści.

—  Popróbuję, ale jak  nam się przytrafi nie­
szczęście, to nie ja  będę tem u winien.

— Dobrze już, dobrze —  m ruczał ro tm istrz — 
cóż nam może stać się gorszego, jak  utopić się 
w jakiem  tu bagnisku. W yciągnij nas tylko ztąd 
i maszeruj naprzód.

Przew odnik, zachęcony obietnicą nagrody 
dodatkowej, poprosił, ażeby trochę na niego pc 
czekali i poszedł szukać jakiegoś wyjścia z tej 
krętej i okropnej drogi.

— Byle nas tylko tu nie zo s taw ił! — rzekł 
C hateaubrun, którego złe zaczęcie wyprawy w naj­
gorszy hum or wprawiło.

— Nie sądzę — rzekł S artilly  — nigdy się 
w tym ubogim kraju nie odrzuca zarobku czter­
dziestu franków.

Uwaga okazała się słuszną, bo przewodnik 
wnet się zjawił. Odkrył on przejście w płocie, 
umieszczonym nad ścieżką, i poprowadził ich na 
pole sąsiednie, przez tę drogę najeżoną kolcam i. 
R otm istrz tryum fow ał; poczuł pod nogami ziemię 
tw arda.

—  No, tak, to co innego! —  zawołał, uderza­
jąc obcasami po suchej traw ie — jesteśm y teraz 
na płaszczyźnie i odzyskamy czas stracony.

Było zanadto ciemno, ażeby mógł dostrzedz, 
jak  chłopak wzruszył ram ionam i z powątpiewa­
niem, ale posłyszał Sartillego, k tóry  m ruknął:

—  Zdaje mi się, że tu  płaszczyzny są rzadkie, 
i że nam jeszcze daleko do celu.

Sartilly  się nie mylit. O trzydzieści kroków 
ztam tąd, znów natrafiono na p ło t i znów trzeba 
się było przed rapy wać przezeń, co się nie obyło 
bez trudności i bez skaleczeń; poczem znów na­
trafiono na wolną drogę, dopóki po pięciu m inu­
tach nie trzeba było na nowo przedzierać się 
w ten sam sposób.

Przez całą godzinę Charteaubrun okazywał 
się bohaterem .

(C. d. n.)

|U|ał e r je W8lni& n£ n a  s u k n ie  dam skie M a g a z y n  K N A U E R  i  S Y N
I l l U I U l  JW ff  BlIUlll# Otrzymał w  w ie lk iem  wyborze w e L w ow ie, plao Kapitulny 1. 1

Próbki na żądanie odw rotną pocztą franco.
otrzymał w  w ie lk iem  

sprzedaje po cenach najniższych

SYRUP z podfosforanu wapna

i

S y ro p  d 'liypopho«p iiite de C hanx 285 95—?
aptekarze *

Henryka Blumenfelda we Lwowie.
Syrn? ten jest najlapsiya; środkiem lekarifcim dla osób cier­

piących na pieni, a nawet i dla (ochotników. Pod opływem tępot 
nstnjs kaszel, następuje nlga w odpluwinin nenwa li ; :  duszność, 
trndność w oddychania i nocne poty. Byabły powrót do zdrowia i 

dawnej tuszy są skutkami, które sprowadza ten preperat 
Cena 1 ztr. 20 ct.

Z ió łk a  p iepsiow e
zawodnym skutkiem przeciw uporczywym 
kaszlom zapaleniom gardła i pluci chrypce 
siowym Cena pakietu 20 et. Tylko te ziółka 
Ką podwiń mój

D ra 8 eeb n rc« ra ,
Ziółka te działają z cio 
katarom d n o  i krtani, 

tmym chorobom pier- 
są prawdziwa które no-

Główny kład w aptece 
B l u a u t e l d a  we Lwowie.

Pastylki piersiowe £
rają roślinne b-Toumiczne składniki, 
iddziaływająoe. f  

wszelki oh
01
bia

wyrobu aptekarza Henryka Blumenłsl- 
we Lwowie. — Pastylki te zawia­
na organa oddeohowe zbawiennie 

Działają niezawodnie w kuriach, zaflegmieniaoh, g r y  
i wszelki oh k ' taralnych cierpieniach ptna i krtani Cena 60 ot. 

Wszelkie zamówienia załatwia apteka Pod złotym słoniem
Henryka Blumenlelda

we Lwowie odwrotną pocztą

3.
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INajtarisz© i najlepsze

Płótna Ko r c zyńsk ie
„ T o w a r s y s t w a  k r a j o w e g o  dla handlu i przemysłu*

L w ó w  p la c  M arjack i 1, 1 p od  P r z ą d k ą 4'
477 10—? (front hotelu Georga.)
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Najcieńsze WEBY w wielkim wyborze od 22— 40 zł. 
P łó tna  na koszule, kalesony, w sztukach 35 mtr.

od 12— 22 złr.
P łótna na prześcieradła bez szwu podwójnej Bzero-

kości od 13 — 16 złr.
Pół bielone płó tna na sienniki, ścierki w sztukach 

i na metry.
Ju ta  i szare płótna z mocnej przędzy podolskiej na 

w orki i werety.
Obrusy od najgrubszych po 85 cent. od Nr. 30 aż 

do Nr. 80 w c e n ie  od 2 50 — 10 złr.
Bardzo piękne obrusy zakardowskie 

szamowe od 2 20 1 flzhlkfl
Indigo niebieskie 3 50 j

Serwety i serw etki białe, szaro, szamowe indigo
niebieskie.

Ręczniki ze szlakami lu'> bez na sztuki, tuziny 
i pojedyncze od 3 —7*20 za tuzin lub sztukę. 

Ręczniki zdrowia białe i szare p o  D 10.

0
S
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Equitable
Tow. ubezpieczeń na życie

w Stanach Zjednoczonych
■ b l" u .r c  w e  L w o w i e  v l 1 .  2 3 .

Stan ubezpieczeń z końcem r. 1888 zł. 1373,040.315 
M ajątek tow arzystw a 237,607.305
Nowe w r. 1888 zaw arte układy 384,833.837
Rezerwa zysków po 4°/u obliczona 51,986 788

Towarzystwo przyjm uje wszelkiego rodzaju 
ubezpieczenia na życie i na renty  dożywotnie. Po­
lice nie przepadają nigdy, są nienaruszalne biorą 
udział w zysku i bywają natychm iast bez wszel­
kich strąceń wypłacane.

Najlepszy i najkorzystniejszy sposób rozdziału 
zysku jest spółka tontynowa.

P rzy kin d  Polica W 8787 płatna w lutym 1889 roku 
b jła  zabezpieczeniem na wypadek śmierci i równocześnie na 
wypadek dożycia po lutach 15 i opiewała nominalnie na 
1.000 dolarów.

W lutym r. 1889 minęło 15 lat. Ubezpieczony płacił 
rocznie dolarów 66.02 zapłacił jatem  przez la t 15 ogółem 
dolarów 990 86. Dzisiaj polica jego wzrosła do wysokości 
dolarów 1426.61 — które może natychm iast podnieść. W ta
kim razie odebrał swój kapitał z 4 V20/0 i był przez

roku
15 la t 
um arł,

1

darmo ubezpieczony a gdyby był w pierwszym 
rodzina byłaby otrzym ała 1.000 dolarów.

Jeżeli tej kwoty 1426.61 podnieść nie chce, może za 
nią otrzymać policę p ła tn ą  po jego śmierci, na dolar 3.877 
i nie potrzebuje już wpłacać prernji. Tak więc każde 1.000 
dolarów płatnych po śmierci kosztowałoby go 225 dolarów.

Prócz wyżej wymienionych czysto lnianych wyrobów posiada towarzystwo 
na składzie także bawełniane płócienka krajowe.

Prawdziwe saskie Pończochy i skarpetki
Ręczniki, płaszcze i prześcieradła tureckie

^  poleca n a jtan ie j
| |  S k ła d  c. k . u p r z y w . f a b r y k i  p łó c i e n

Ed. Oberleithnera Synów
p la c  M a r ja c k i 1. 8 .

na żądanie gratis i franco.

IM H O O O O O C  OOOS O O O O C C O O I D
Zegary na wieże kościelne

jak  rów nież zeg ary  do szkół, k asa rń , fa ­
b ry k  i do innych  p ub licznych  budynków , 
zakładów  i dw orców  kolejow ych z w y ­
kończeniem  rzeto lnem , ze zastosow aniem  
w szystk ich  u lepszeń  i now ości dostarcza  
617 2—12 po cenie najtańszej

Dla kościołów i gmin na raty według umowy.
Cenniki natychmiast darmo i opłatnie.

W arstat mechaniczny i zegarów wieżowych 
Richarda Liebinga

S peising  bei "Wien, H au p ts tra sse  66. Q

G A L I C Y J S K I
B A N K  K R E D Y T O W Y

przyjmuje wkładki
na

s i  ą ż e c z k
i oprocentowuje takowe

47

4ii o;
po

12- ;o r o c z n ie -

/  a r

J uk w y sz ła  p raca

,0n
653 1—3 napisał

M. A. Barta.
Nabywać można u autora 

w Dublanacli koło Lwowa po 
50 ct. wraz z przesyłką

Leopold Moroder, rzeźbiarz
z S t. U lrich , G roden, T y ro l

poleca swoje wyroby jak  : 
s z o p k i ,  ś w i ę t e  g r o b y ,  f i g u r y  ś w i ę ­
t y c h ,  d r o g i  k r z y ż o w e ,  k o r p u s  C h r y ­

s t u s a  z  k r z y ż e m  l u b  b e z

C hrystu s  w g ro b ie
z g ro tą  i ubocznym i figuram i. M arja z 
L o u rd  tak że  z dziew icam i, M arja z św ię­

tem  ciałem  C h ry stu sa  n a  łonie.
W szy stk o  to  w różnej w ielkości i 

sty lu , p iękn ie  w ykończone na  drzew ie, 
pom alow ane złotem  lub  na  żądanie  pom a­
low ane m atow o lub graw irow ane, po n i ­
skich  cenach.

O ł t a r z e , a m b o n y , k o n f e s j o n a ł y , 
c z n i k i  i  p o s t u m e n t a

k i ę

Z a
Cenniki lub fotografie darmo.

d o b r ą  r o b o t ę  g w a r a n t u j e s ię .
Pisma dziękczynne do przejrzenia.

628 2-

Karol Rayer
we Lwowie przy ulicy Krakowskiej 1. 11.

poleca ' 614 5 —? 
Ś w i*  c e  stearynowe najlepsze 

stołowe 4  ki, 5  ki, 6 ki, 8 k i 
powozowe 6 k i, 8 ki, lO k i ,  l ik i. 

A p o l l o  pak. 560 grm. 40 ct. 500 gnu 36 ct. 
M i l l y  „ 560 „ 40 „ 500 „ 36 „ 
S a lv a to « - „  560 „ 40 „ 500 „ 36 „ 

5 ciu kilowe kombinowane p o k * c t y  
opłacone do każdej poczty Austro-Węgier. 
6 funtów cukru 
2 funty kawy 
'I, funta herbaty 
pakiet kawy figowej 
2 fut. cukru w mączce

PUOTINA
P łó tn a  prześc ierad ło  w e bez szw u 
tudzież w szelką b ie liznę  stołow ą 
jak  obrusy, se rw ety , ręczn ik i, dym y 
i chusteczki do nosa, jak o też  w szel­
ki w yrób  płócien sza ry ch  poleca 

S zan . P . T . Publiczności

JÓZEF GONET w Korczynie ad Krosno.
w yrobu  dom ow ego, czysto  ln iane  
po cenach  bardzo  um iarkow anych  
od najc ieńszych  koszulow ych do 
n a jg ru b szy ch  od 10 do 24 zł. 

C e n n ik i  i p r ó b k i  r o z s y ła  fr a n c o .

O pakow anie n ie  liczy  się.
886 4 -4

Piegi, opalenie słone­
czne, żółte i brunatne

plamy na twarzy
ustępują po kilkakrotnym uiyoiu

A N T I L E  N T T I  L I I
9hfi7 c e n a  *  rt.

nabyć motna w sklepach

I  I m  a  t o  w i e ż a
t we LiWtfwie, Krakowie i Czerniowcach.

K t o  k u p i

f s tg fS
z aparatea do grzania widy będzie miał

za  4  cen ty
v 15 -2 5  minut KĄPIEL w domu. 
Wanny cynkowe połączone z taszami
T llS Z e  t,ltł8 hy­dro terapijnej. 

pokojowe harmetyoznie 
zamknięte po t l  ztr. 

498 Ilustrowane cenniki franoa. 1 
W-dle omowy takie na raty.

A  K r ó l l k o w i k l  Lwów, Janowska 14.

Klozety

Nauczycielki z tegoczesnem  w y ­
m aganiem , Bony francuskie i Niem­
ki, Rządzców, Ekonomów i Leśni­
czych, oraz służbę ku ch en n ą  i p o ­
kojow ą, w  m iejscu i n a  prow incji 

<556 1—3 poleca

Biuro Kozłowskiej
ul. Skarbkowska 1. 3.

Ogrodnik
z ch lubnym i św iadectw am i, obe­
zn an y  p rak ty czn ie  z k u ltu rą  k w ia ­
tów, w arzyw , drzew  ow ocow ych i 
leśnych , róż i z u rządzan iem  dyw a­
nów  w ładający  językam i; po lsk im , 
czeskim  i  n iem ieckim , k aw aler w  
w ieku  30 la t  — życzy  sobie zm ie­
nić posadę. — A dres J .  K. p. 
T rem bow la. 657 1—3

Kto-

Od Igo  kw ie tn ia  b. r  jest posad;

organisty
p rzy  kościele w  Ż u lin ie  do obsa­
dzen ia  Z g łoszenia  p rzy jm uje  m ie j­
scow y proboszcz K siądz  F ra n c i 

szek M roziński.
654 1—2

za zł. 375

o
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migdałów słodkich 
rodzynków bez pestek la  

„ dużych la
„ czarnych la

czekolady Sucbarda 
cykaty dużej 

duża laska wanilji 
cztery pomarańcze 
cztery cytryny 
4 funty mydła suchego 
2 „ krochmalu przennego
2 „ świec stearynowych la
pudełko połysku 

„ sinku
Wszelkie inne towary korzenne deli­

katesy w puszkach, rozmaite śledzie i sery 
wyborne pieczywka do herbaty, cukierki, 
czekoladki, rum koniak, likwory, rozolisy, 
wina austryjackie, węgierskie, reńskie fran­
cuskie, hiszpańskie, szampany, porter, piwo, 
ocet winny, oliwę dziewiczą, musztardy, 

sosy itp. wysyła po cenach najtańszych.

M . M A R E K
Rynek 1. 9- 

P le r w iK S k r a  u k o ł s n n c j e i n a
Nauka gry na fortepianie.
Nauka śpiewu solowego.

a n o n s  zapłaci półtora pełnej ceny, co 
liczy zwykle jedna gazeta— t. j 10 ct. od 
jednego wiersza drobnego druku (petit) bę­
dzie miał za tę kwotę, to samo i tyle aku- 
ratnie razy, w 3  g a ń  t a r b  O j f ł l i S ia n e  
a to: w „Lwowskiej Gazecie urzędowej", 
w „Przeglądzie lwowskim" i w ruskim 
„bilo" (codzienne pismo). Adres: Impressa 
dla ogłoszeń spraw handlowo przemysło­
wych w dziennikach, czyli Agencja anon­
sów, Lwów, ul. Leona Sapiehy 1. 25’. 
K .  K o r z e n i o w a ! * ' . .  Albo drobne ogło­
szenia od wyrazu 3 ct., — także będzie 

n  t r z e c h  g a z e ta c * -
655 1—3
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G łó w n y  o k ła d  fo r tep ia n ó w
pianin i fisharmonii z najlepszych fabryk 
po cenach najumiarkowańszych z wielo 
letnią gwarancją.

Sprzedaż także na raty ze spłatą 
miesięczna po 15 zł. w. a.

Wypożyczalnia i sprzedaż fortepianów 
przegranych. 494 10—?

2 psy gończe
i jedna suka

z bardzo  dobrego  gn iazda , zaraz 
do sp rzedan ia  w K utyskach  fo l­
w ark  C h le b ó trk a  poczta  i  stacja 

kolejow a N i^niów .
659 1—1

D r o b n e  o g ł o s z e n i u

po '£  c e n ty  o d  w y r a z u

Tymotkę z tegorocznego zb ioru  
w z ia rn ie  czelnym  m a n a  sprzedaż 
fo lw ark  Pow itno , poczta  M szana  
pod  ‘B arta tow em  po 40 ct. w. a 
za k ilogram  w raz z opakow aniem  
i odstaw ą do poczty  lub  dw orca 
w M szanie. 587

.Chustki webowe do nosa, tuzin  
od 2 z lr  80 ct i wyżej, poleca 
Towarzystwo krajowe dla w yro­
bów tkackich w e Lw ow ie, ulica 
Akadem icka 1 2. 2 — 8

odpowiedzialny redaktor; IV a cIa w  M a s ło w s k i. Papier z f a b r y k i  B ra c i F i ja łk o w s k ic h  w Białej, Z  drukarni nar. W . M anieckiego. — Zarządzca: W alenty liodak


